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Jah Książę PosadowsKi ucieKał z Łodzi* 
kiedy robotnicy zdemolowali pałac Poznańskiego, dokąd wynoszą się łódzcy przemy­
słowcy, co zrozumiał rząd polski i jakie niestworzone łgarstwa wypisują o nas dzien­

niki amerykańskie? 
W okresie pożyczki amerykańskiej wrogowie podstawiają Polsce nogę i propagandą wzbudzają nieufność. 

Domagamy się natychmiastowej interwencji rządu polskiego 
i rozszerzenia propagandy polskiej zagranicą. 

tyi a Polska śpi,., Oto naprzykład otrzy 
'^my numer (a proposI) amerykan-

s p e s z ę wczorajsze przyniosły wia-
t ^ ć , l i p. minister Skrzyński w y W e -
j . 8 ^ do Ameryki celem przeprowadze-

tam propagandy. 
^ Propaganda to wielka rzeczi Dosko-
. l e prowadzą ją wszyscy nasi przeciw-

dziennika „Daily N e w « Record" 
'ala 31 marca 1925 r., a więc okresu 

r " n o pożyczką amerykańską. W nu-
tym „Record' 1 drukuje artykuł o 

c / ^ i który poniżej przytaczamy, będą-
^czytem antypolskiej propagandy, 
^ttiieszczamy go, jak curiosum bez-

v . ° 8 ci J fałszu, szkodzące nam w naj-
j7*zYm stopniu. 

•la. 
B. t r l i n , dn. 24 Marca 1925. „Zaburzę-

p Wypisane wielką l i terą „ Z " — oto los 
]> 0 ]

e , nyslu Włókienniczego w Lodzi (w 
Hj 8 C e ) od chwi l i , gdy kra j ten odzyskał 
j ^ d l e g ł o ś ć w wyn iku t raktatu poko­
je e 8° . k tó ry stworzył naród zbyt w ie l -
V, , 8 Wej samowystarczalności pod 
j l ^ M e m przemysłowym i jednocześnie 

^ t i& ły pod wzglądem ekonomicz­
nym M- jako rynek zbytu dla towarów 

Rżanych w kra ju" , 
! ° tytuł a r tyku łu zamieszczonego o-

tr^ 1 1 1 0 na łamach niemieckiego czasopi-
^ włókienniczego, dobrze poinformo-
!ki w s P r a w a c k dotyczących pol-
^ interesów włókienniczych. Jakko l -
sa l i e każdy by łby skłonny do podpi-
j e j a 'ie. pod powyższemi uwagami, to 

°gól • ° W o ż P r a w ^ i e 9 t oczywistą, że 
Hlc mówiąc,. polski przemysł włókien 

Po utracie Rosji, jako rynku swoj-
^ 8°. jest zbyt wie lk i w stosunku do 
1^ 81<>dnie m a l e g 0 k r a j U i k tó ry w dodat-

nieco zacofany pod innemi wzgle.-

fesi 5 ą n i e l i c z n e ) z c * a i e ałę być w ok 
ilj. e konania. Wie lk ie zakłady Poznań-
' n 1v^ ' ^ c : n e i D ' e r a ' Posadowskiego (I) i 
t y . Ba. stopniowo zamykane, — koniec 
4M 'C-k P r z yśp i c3Żą żywiołowe wybuchy 
c| ^ ' e Q i i e c k ł e j 1 antyrasowej nienawiś-

* S r 6 d robotników. o. 
* , esię c strejków w ciągu 

roku. 
tyS| s ł a t n i o zastrejkowało przeszło 35 
< W ° y robotników, i to po raz 5-ty w 
Hth r ° k u (H cząc od lipca 1924). T y m ra 

' e st bardziej niż prawdopodobne, że 

gosławji. Polskie pomniejsze zakłady 
przemysłowe, zwłaszcza należące do na-
tural izowanych Niemców, już się. prze­
niosły do krajów, k tóre żywią mniejszą 
względem nich nienawiść, jako to : do 
Węgier, Jugosławji, a nawet Rumunji. 

Szybkie postępy, jakie w ciągu osta­
tnich 2 lat uczynił rosyjski przemysł ba­
wełniany na polu zdobycia rynków bał­
kańskich i wschodnich zatwierdziły osta 
teoznie wyrok nad przemysłem łódzkim, 
stosownie do relacji osób, które właśnie 
stamtąd świeżo przybyły. Rosyjski prze 
mysł włókienniczy, pg. słów A . T jomki -
ńa, dyrektora berlińskiego oddziału 
wszechrosyjskiego syndykatu włókienni­
czego, nie ustępuje konkurencj i polskie­
go przemysłu, i obecnie zwalcza głównie 
konkurencję angielską i w mniejszym 
stopniu konkurencję niemiecką na L i t ­
wie, Łotwie i w. innych odcinkach pasa 
granicznego. 

Sanacja niemożliwa. 
Wiadomości dotyczące wielkiego od 

bywającego się obecnie strejku w Lodzi, 
są nieco sprzeczne, wszystkie jednak 
zgadzają się w twierdzeniu, że powrót do 
pracy jest już pra Wie niemożl iwy. Wszy­
scy eksperci, czy to niemieccy, czy ro­
syjscy lub angielscy, k tórzy ostatnio za­
bieral i głos w sprawie bieżącej sytuacji, 
jednogłośnie oświadczają, że łódzki prze 
mysi bawełniany jest nadmiernie rozwi­
nięty jak na kraj o wielkości Polski, że 
wytwarza on ok. 60 proc. towarów po­
nad istotne zapotrzebowanie tego kraju, 
i że biorąc pod uwagę ceny żądane, ek 
sport stał się absolutnie niemożl iwym. 

Większość wschodnich i bałkańskich 
krajów wol i rosyjskie fabrykaty i towa­
ry, które, jak twierdzą, są o wiele tańsze, 

kłfolwiekby było łódzki przemysł ba 
n ' a n y i wełniany (w Łodzi zakłady 
l ian 

V v i C y p ° z o s t a m t i u ż D e z P r a c y - & i * 
«*6 . trzy wyżej wymienione najwięk 
K[m r y k i , jak twierdzą, zostały zam* 
»Vj e n a stałe. Krążą uporczywe poglo 

właściciele tych fabryk czynią 
l a celem .przeniesienia ich do Ju-

podczas gdy na Dalekim Wschodzie 
t , j . w Persji, e t c , eksport Polski nie stra 
ci łby zapewne gruntu pod nogami, gdyby 
nie trudności komunikacyjne. Rosjanie 
natomiast korzystają ze swej ta­
niej tary fy rzecznej, celem wysyłania to­
warów i nie ponoszą żadnych kosztów 
dodatkowych. 

Stosownie do ostatnich wiadomości, 
w Łodzi miały miejsce poważne zabu­
rzenia pomiędzy robotnikami i pałac K. 
Poznańskiego (nawiasem mówiąc, f irma 
ta jest pochodzenia niemiecko-polskie­
go) został częściowo zdemolowany i 
splądrowany przez wzburzonych robot­
ników. Stwierdzono również, że t łum 
zaatakował k i l ku dyrektorów i k ierownł 
kow zakładu, k tórzy odnieśli poważne ra 
ny. Ze względu jednak na brak bardziej 
szczegółowych wiadomości, l a k -poważ­
ne fakty wykroczenia robotn ików nale­
ży tymczasowo przyjmować z pewnym 
zastrzeżeniem. 

Obecne żądania robot­
ników. 

Praktycznie biorąc cały okręg Jest 
zupełnie nieczynny, ł nie brak pogbsek 
zagranicą, i e wie lu przemyslowciw» 
k tórzy obawiają się dalszych rozruchów, 
zawczasu spokojnie przewiozło sw°je 
pieniądze i kosztowności do bardziej bez 
piecznych schronień, i oczekują dalsze­
go biegu wypadków z „jedną nogą na 
stopniach expresu Warszawa — Paryż". 

Trudno byłoby powiedzieć, ile w tem 
wszystkiem jest prawdy, gdyby nie ta 
okoliczność, że ostatnio przybyl i do Ber­
lina na czas nieograniczony K. Scheibler 
jr., książę Posadowski i K. Gutman — 
wszyscy trzej właściciele wielkich fabryk 
w Łodzi, Książe Posadowski, jak twier­

dzą, chwilowo wyjechał do Paryża i róż* 
ne domysły każą przypuszczać, że wy­
jazd jego jest związany z otwarciem fab­
ryki jedwabiu w Lyonie i chęcią wstąpię 
nia jako wspólnika do jednej z najwięk­
szych fabryk sukna w Roubaix, którego 
jeden z właściciel i jest jego przyjacie­
lem. 

Rząd polski zdaje się zrozumiał osta* 
tecznie, że żadne subsydja w świecie nie 
będą już w stanie utrzymać tej wielkiei 
organizacji włókienniczej, i prośby o dal 
szą pomoc finansową, jakoteż o częścio­
wą redukcję podatków, o ile to dotyczy 
zakładów włókienniczych, ostatnio spo­
tka ły się z k ró tką odpowiedzią, że nic i n ­
nego uczynić nie można, jak ty lko przy­
wrócić porządek i przywołać robotni­
ków do rozumu, skoro ty lko dostatecznie 
zostaną zbadane przyczyny, dla których 
zostali pozbawieni pracy. 

Żądania robotników dotyczą wyższej 
płacy i lepszych mieszkań. Delegacja 
łódzkich robotników, zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym, którą ostat­
nio uzyskała audencję u ministra pracy, 
stwierdziła, że 75 proc. robotników mie­
szka w ruderach, które są bliskie ruiny, 
ale przemysłowcy odpowiedzieli, że je­
dyne załatwienie sprawy to — albo wyż­
sza płaca, albo nowe mieszkania, — ale 
nigdy jedno i drugie razem. 

P. D I lon p r z y j e ż d ż a do W a r s z a w y , by 

pertraktować w sprawie dalszych pożyczek amery­
kańskich dla Polski. 

Warsz. kor, „Repub l ik i " telefonuje: 
Wkró tce spodziewane jest przybycie 

do Warszawy p. Dil lona przedstawiciela 
koncernu amerykańskiego, Di l lon, Read 
and Co„ k tóry udzieli Polsce ostatniej 
pożyczki. 

Jak wiadomo, pożyczka była zacią­
gnięta w dwóch sumach z czego 35 miljo 
nów dolarów już zostało Polsce wypła­
conych, a na pozostałą sumę 15 mil jonów 
dolarów p, Di l lon posiada opcję i przy­
będzie dla zawarcia o realizację umowy 

** * 

Z n i i e n i a c e n y 

paszportu zagranicznego do 100 złotych 
d o m a g a ć sie. d z i s i a j b i d z i e w S e j m i e k o ł o ż y d o w s k i e . 

Warsz. kor. „Republ ik i " telefonuje. 
Dziś komisja skarbowa zajmie się 

u r ioskiem koła żydowskiego w sprawie 
cbniżenia ceny paszportów zagranicz-
i ych do 100 zł. i zniesienia utrudnień 
p r t y wydawaniu tych paszportów 

Loty wniosku zdają s i ę nie ulegać wąt 
pl iwości, gdy zważyć, że zarówno str^n 
i ic lws chłopskie, jak i część robotniku^ 
wypowie się przeciwko temu wnioskowi 
koła żydowskiego. 

Czy czytał ktoś kiedy większy idjo-
tyzm, połykany z dobrą wiarą przez czy 
telnika amerykańskiego? O wielkich za 
kładach włókienniczych „księcia Posa­
dowskiego w Łodzi, o napadzie robotni­
ków na pałac K. Poznańskiego, o zdoby­
ciu bałkańskich rynków przez Rosję etc. 
etc... 

Tak ordynarnie i czelnie tak kłamli­
wie 1 potwornie robi się antypolską pro­
pagandą, 

Czy podróż p. ministra Skrzyńskiego 
sama przez się wystarczy? Czy nie nale 
ży rozpocząć na wielką miarą zakrojonej 
akcji propagandowej po drugiej stronie 
oceanu? Czy nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych nie uważa za stosowne 
natychmiast, już dzisiaj rozpocząć kro­
ków w Nowym Jorku celem zdemento­
wania tych niesłychanych łgarstw? 

Szary człowiek z ulicy, ten, na którym 
stoi potęga Stanów nie zna prawdy, a 
wierzy banialukom. I to w okresie, kiedy 
zaułanie Ameryki jest jedynym źródłem 
naszego kredytu, którego tak paląco po­
trzebujemy. 

Wjazdy ministrów z pompą do Ame­
ryki są dobre, dobre są wykłady w nau­
kowych kolegjach, ale propaganda pol­
ska musi iść na amerykańską ulicę, gdyż 
tam właśnie gnieździ się całe zło i kłam­
l iwo** 



Str. 2 . J R E P U B L I K A * . 

Endecy zdradzili umowę, zawartą z żydami w sprawie koncesji. 
Wczorajsze posiedzenie sejmu rozpo 

częło sią pod hasłem sprawy koncesji, 
mianowicie poseł Moraczewski postano­
w i ł przed porządkiem dziennym wnio­
sek, ażeby sprawę udzielania koncesji 
odesłać do komisji. 

Wniosek ten szedł po l inj i zamiarów 
Koła żydowskiego, które chce sprawę tę 
odwlec. 

W głosowaniu przez d rzw i wniosek 

posła Moraczewskiego odrzucono, dzię­
k i temu, że prawica w ostatniej chwi l i 
zmieniła front i glosowała przeciwko 
wnioskowi, aczkolwiek w swoim czasie 
zawarła w tej sprawie porozumienie z 
kołem żydowskim wobec tego żydzi po­
stanowili przeprowadzić obstrukcję. I rze 
czywiście przy każdym drobnym punkcie 
porządku dziennego przedstawiciel ko­
ła żydowskiego wygłasza długie przemó 

wienia, aby utrącić sprawę koncesji znaj 
dującej się na jednym z ostatnich miejsc 
porządku dziennego. 

"Tymczasem przed sejmem zgromadzi 
la się spora ilość inwalidów oczekując 
z niecierpliwością na rozstrzygnięcie tej 
żywotnej dla nich kwestj i . Pozatem po­
siedzenie było nudne i żadnych cieka­
wych momentów nie zawierało. 

P a n m i n i s t e r k o l e i t w i e r d z i , I* 
k o l e j e d a j ą z y s k i , a tymczasem 

podwyższa taryfy 
osobowe 

o 2 5 p r o c e n t . 
Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Do . l ask i marszałkowskie j w p l y n a ' 

wniosek szeregu k lubów w sprawie 
gospodarki kole jowej . Wnioskodawcy 
podkreślają, że minister kolei wielo­
krotnie w b r e w opinji posłów twierdzi' 
w komisj i budżetowej, że koleje daja 
zyski , a obecnie wnosi on o podwyżk? 
ta ry fy osobowej o 25 p roc , zadając 
k łam s w y m w łasnym twierdzeniom. 

Złe dni p. Witosa. 
Podczas kongresu „Piasta" w Rzeszowie, p. Witos 
krył się za plecami policji, podczas gdy Związek 

chłopski odbywał wiece pod gołym niebem. 
Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
W dniu 24 maja r, b. piastowcy zwo­

ła l i kongres do Rzeszowa. Na kongres 
przybyło razem z gośćmi 350 osób. Przed 
gmachem, gdzie kongres miał się odbyć 
zebrało sie, pięć tysięcy chłopów z o'«o-
l icy, k tó rym piastowcy ijic chcieli dać 
kar t wstępu do sali. 

D w a j posłowie ze związku chłopskie 
go wobec tego, panowie Pluta i Pawlak 
urządzil i wiec pod golem niebiem, na 
k tó r ym uchwalono rezolucje, potępiają­
cą zdradziecką pol i tykę ^Piasta", a przy 
okazji wypowiedziano się również prze­
c iw obecnemu pro jektowi ordynacji w y ­
borczej do gmin wiejskich oraz za po­
wro tem do armj i marszałka Piłsudskiego 

Następnie cały pięciotysięczny t łum 
szedł pochodem przez miasto. War to za­
znaczyć, że k iedy poseł Wi tos przyjechał 
pociągiem do Rzeszowa, cały dworzec 
obstawiony by ł policją w pełnym uzbro­

jeniu i z bagnetami na karabinach, w i ­
docznie dla zabezpieczenia n i e t y k i W g o 
„u lubieńca" ludu przed atakami „życz l i ­
wych " chłopów. 

Po kongresie poseł Wi tos bojąc się 
pokazać na ulicy, uk ry ł się w prywatnym 
mieszkaniu starosty pod silną osłoną po­
l ic j i , a stamtąd chyłk iem wymknął sic na 
dworzec. 

Marsz. Piłsudski jedzie do 
Chełma. 

Agencja Wschodnia. 

Lubl in , 26 maja. 
Marszałek Pi łsudski zapowiedział 

swó] przyjazd do Chełma na uroczy­
sto poświęcenia szkoły rolnicze], imie­
nia Józefa Piłsudskiego, w dniu 7-go 
czerwca r. b» 

Wkrótce 
Największe arcydzieło francuskie 

wytwórni „Aubert" p. t.: 

STOLICA 

i POKUSY 
(PARYŻ) 

Dramat dziewczęcia w sidłach zepsucia wielkomiejskiego 
w 8-miu aktach z prologiem. 

Tłem dramatu „ P A R Y Ż " stolica artystów, najpiękiejszych 
kobiet i apaszów. Stolica oszałamiających pokus 

i grających zmysłów. 

110,000 złotych kary 
nałożyły warszawskie władze skarbowe na 

kontrabandzistów. 
Warszawsk i korespondent „Repu­

b l i k i " telefonuje: 
Istnieje tutaj f i rma „Polsko - szwa j ­

carskie tow. przemysłu taśmowego", 
należąca do braci Ganc. F i rma tą mia 
la na przechowaniu w bankowych do­
mach sk ładowych p. f. „ I r idustr ja" , zna­
czne partje manufaktury. Niedawno 
władze urzędu ceheRO o t r zyma ły p r -u f 

iią wiadomość, że z towarami swemi p. 
Ganc i .orawia jak'eś zagadkowe mani­
pulacje. 

Wszys tko w s K a z v w a ł o na to, że w 
składach przechowywana jest kontra­
banda, i oto gd> do f i rmy „ I r d u s t r j a " 
zawi ta l i funkcjonarjusze dyrekcj i ceł. 
dokonali tam odkryć nadspodziewa­
nych. Stwierdzono, ze uprawiany jest 
nowy sposób przeprowadzania kon­

trabandy, a mianowicie, manufaktura 
sprowadzana dróg;; kontrabandy JP? 
układana w skrzynie i opatrzona =II-cyJ" 
nemi znakami i syg:>ami, ściśle odp"' 
wiadajacerni t y m jakie f igurowały 
kw ic ie ce lnym, dawno już w y k u p i ° n e ' 
go towaru . 

K w i t taki stale używano jako do­
wód przed ewentualną rewizją celna s , 
składach, dowodząc, że towar z ° s t a 

już oclony 
Zarządzającego i i rmą E. Ganca 

dze skarbowe skazały na 110.000 
tych ka ry , a w razie niezapłacenia 
dzie on musiał odbvc karę wiezie" ' 1 ' 

Niezależnie oć togo skoii fiskowai>° 
także p. Gnncowi z-iaczną partje man 
faktury , przedstawiającej wartość o" 1 0 

w y wysokości ka ry . 

Rokowania handlowe 
z Niemcami 

c i ą g n ą s i ą ż ó ł w i m k r o k i e m . 
Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Prezes delegacji polskiej do roko­

wań o t raktat handlowy z Niemcami i 
radca handlowy poselstwa polskiego 
w Berl inie p rzyby l i wczora j do W a r ­
szawy. 

P rze rwa w rokowaniach wywo łana 
została nowemi trudnościami, s tawia-
nemi przez delegację niemiecką. W e ­
d ług panującej opinj i , jeżeli rokowania 
odbywać się będą w t y m samym tem 
ple I przy t ych samych trudnościach, 
pot rwać mogą jeszcze sześć miesięcy. 
Obydwa j panowie by l i wczora j u min i ­
stra przemysłu I handlu inż. Klarnera. 

Dziś prezes delegacji p. Prądzyńsk i 
odbędzie konferencję z prcni jerem 
Grabskim i ministrem Skrzyńsk im. 

Bilans Barcku Pol­
skiego. 

Warszawski kor. handl. „Repub l ik i " 
telefonuje: 

W drugiej dekadzie maja zapas złota 
w Banku polskim wzrósł o 369 tys. zł 
ubytek walut wynosi 18 miljon. zł. 

Portfel wekslowy — skutek restryk 
cji kredytowych — zmniejszył się o 13,9 
miljon. zł., pożyczki lombardowe zaś o 
481 tys. złotych. 

Obieg banknotów zmniejszył się o 
27,6 mil jon. zł., rachunki żyrowe zaś 
wzrosły o 5,1 mil jon. zł. 

Zmiany w dyplomacji. 
P a n h r a b i a W i e l o w i e j s k i m i a " 0 ' 

w a n y b ą d z l e p o d s e k r e t a r z e " 1 

s t a n u w m i n . s p r a w zagr> 
Warsz. koresp. „Repub l i k i " t e U ^ 
Dowiadujemy się, że przed wy ja z £^ j 

p. ministra Skrzyńskiego do Stanów *! 
noczonych o czem doniosła już " " C P 
b l i ka" nastąpi zmiana na wyższyc'.' s * 
nowisikach w central i ministerstwa- . ( . 
Idzie przedewszystkiem o załatw 1* 
sprawy zamianowania podsekretarza 
nu i dyrektora departamentu P ° ' l t V n \ a -
go. Najprawdopodobniej poseł w f ^. 
reszcie p. Wielo w ie jęki obejmie &V 
tament polityczny oraz jednocześni • 
nowisko podsekretarza stanu. . „. 

Stanowisko posła w B u k a r e s z t 
bejmie p. Ciechanowski. 

Dymisja kuratora szkol* 
nego w Wilnie. 

Warsz. kor. . R e - j b l i k i " t e l e f o n ^ 
Minister wyznań rel igi jny h i °. ^ 

-ei la publicznego p Stan'sław 
ski n z y j ą ł wc-.oraj kuratora w L ( i i 
>k i 'go okręgu naukowe go p. Zy£ r ! ' " o 
GąsLrowsk iego. k tó rv z łożył p rO s D C 

zwolnienie go ze f lądowiska. . p. 
M i . .ster Grahs! i przy ją ł d y m i s ^ 

Gąs r rowsk ieg,» zastrzagaj 4-
na i d i m . i.0. 

stanowisko w i n n n n okręgu n a 0 * 
w y m . 

Na stanowiskach k ierowników 
kręgów naukowych przewidziane ^ 
wogóle w najbl iższym czasie zmiany 
związku z utworzeniem nowego KU' 
tor jum w Lubl inie. 

BPA • V ^ fi fi PIERWSZE W POLSCE nam g * 9 

„ D l P HIU I01MIIPRASOWYCH „ B I K 
Przyjmuje wszelkie O G Ł O S Z E N I A do gazet, jak również 

Podania i Rekurs? DZIAŁ 
T Ł U M A C Z E N I A 
i r e d a g o w a n i a 

Aktów, Korespondencji i t p 

w 6 językach 
pod kierunkiem 

H. Kempińskiego 

««saw=s==t=== —DO WŁADZ ,<-

Skarbowych, 
Wojskowych, 

Sądowych, 
Administracyjnych 

i Komunalnych 
przepisuje się na maszynie szybko i tanio 

CEGIELNIANA 40 a po godz. biurowych 2 ' 62 I 

~ A 
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Od Marokka do polityki polskiej. 
, Podczas gdy w Genewie odbywają 

szlachetne rozmowy na temat kontro 
handlem bronią, kiedy w dyskusjach 
y^ane s ą najbardziej humanitarne ar-

wtoenty, a przedstawiciele poszczegól­
nych państw prześcigają sią wzajemnie 

Wygłaszaniu wzniosłych przemówień, 
* Pustynnych piaskach północnej Afry 

°t\viera się nowa karta krwawej hi-
Uorji, 

^d wielu, wielu miesięcy powstańcy 
»j 4 r ° ! t a n s c y toczą zaciętą walką z woj-
, a n*i hiszpańskiemi i raz po raz zadają 

a * ciosy zepsutej, zdezorganizowanej 
J^ hiszpańskiej, która pod osobiste.n 

p *e\Vodnictwem wielce energicznego 
"Ha de Rivery zmuszona była raz po 
1 strategicznie cofać sią z zajmowa-

Jch stanowisk i pozostawiać olbrzymie 
i p a s y amunicji, broni i żywności w rę-

°h nieprzyjaciela. 
. ^rzez cały czas pozostawało zagadką 

jącą sią rozwiązania, kto dostar-
^ Powstańcom środków pieniężnych i 

o n i . Nie ulega przecież wątpliwości, 
Łrrnat nie krącą oni z piasku pustyni, 

• *eż nie strzelają kamieniami. Od-
otnie, marokańczycy zaopatrzeni byli 
4rmaty wielkich kalibrów nowoczes-
«° Wyrobu, tanki i inny spółczesny 

2*-t wojenny. Trzeba było przecież to 
^zystko gdzieś nabywać. A jednak ład 
*ieV W i e ^ c n państw, posiadających u 
^ , l e wielki przemysł wojenny, nie 
d^ło ze wzglądów politycznych udzie 
| 'alt'ejkolwiekbądź w tej sprawie in-

c''- Odwrotnie, starano sią ni 
^ c * całą zaciemniać i przez czas długi 
^ Prasie powtarzana była dość sprytnie 

bajeczka, jakoby jakieś wielkie 
j ^ f e j u n , amerykańskie zgóry w y 

t ż a w i ł o nowe państwo ryferów... i z 
$ Wytargowało od ich wodza Abd-el-
i koncesją na budową wodociągów 
b ^ w ą j ó w i wzamian za to przyrzecze 

""kło dostarczyć marokaóczykom 

mu i cywilizacji cynicznie prowadzą woj­
ną w tym lub innym zakątku świata. 

Marokko jest od nas bardzo odległe 
i lokalne walki niepodległościowe, oku­
pacyjne czy eksterminacyjne nawet po­
siadają dla nas drugorzędne znaczenie. 
Ale obok tych lokalnych wartości ude­
rza poprostu, rzuca się w oczy sprawa 
inna, daleko bardziej ważna dla ns, i ak­
tualna. , 

Ententa nie jest rydwanem, ciągnio­
nym zgodnie przez dopasowane do sie­
bie i zgodne rumaki. Jest to raczej ów 
wóz z bajki Kryłowa, gdzie łabędź wyry 
wa się ku niebiosom, ryba ciągnie do wo 
dy, a rak prze się wstecz. W tem jaw-
nem przeciwstawieniu interesów niema 
dla Polski drogi, którą jeszcze przed 2 la 
ly starali sią widzieć nasi mężowie sta­
nu, nazywając jednem mianem ententy 
—państwa, które wygrały wojnę i zwy­

cięsko podpisały razem pokój. Tem has­
łem ententy tumaniono bardzo długo całe 
społeczeństwo. Pod hasłem ententy całe 
obozy polityczne wygrały wyborcze kam 
panje. Dziś okazuje sią zupełną wyrazi-
tością, co wówczas zaledwie sią zaryso­
wywało, iż żadnego porozumienia, żad­
nej ententy w polityce europejskfej nie­

ma, że jest szereg tylko rozbieżnych in­
teresów. 

Zadaniem naszego kierownictwa pań­
stwowego, jeśli nie możemy prowadzić 
polityki zupełnie samodzielnej i mocar­
stwowej, nie oglądając się na nikogo, — 
jest zupełnie wyraźne przyłączenie się do 
któregokolwiek z wielkich obozów, do 
jakiejś wielkiej konstelacji politycznej. 

Kto chce, aby Polska, jak Twardow­
ski, zawisła między niebem a ziemią w 
przestworzach, ten może mówić dzisiaj o 
Polsce i entencie. Realne wskazania poli 
tyczne domagają się czegoś innego, cze­
goś nawet wręcz przeciwnego. Okazuje 
sią z zupełną jasnością, iż przez długich 
6 lat szliśmy pooroacku w błędnym kie­
runku, że dzisiaj trzeba za wszelką ceną 
zawrócić i to zawrócić nie koniecznie do 
pięknego zielonego stołu w Genewie, do 
kulturalnych i humanitarnych mów o roz 
brojeniu, ale może trzeba wejść w bru­
talne i nieznające wzglądów życie. 

Rozumie sią bardzo dobrze, iż trud-
nem jest przejście od romantyzmu do re­
alizmu, ale kto chce po wojnie zostać ro­
mantykiem — człowiekiem czy narodem, 
oderwanym od rzeczywistości — temu 

nie można rokować przyszłości jasnej } 
pewnej. 

Chodzi tylko o to, aby w wyborze sa­
mym dróg realnych znowu nie kierować 
się nowym sentymentem 1 nowym ro­
mantyzmem. 

Widzimy, że nasi przyjaciele francus­
cy nic sobie nie robią z paktów i wyso­
kich zasad, jeśli chodzi o obroną francu­
skich kolonji. A rząd radykałów z naj­
większym spokojem sprzymierza sią z 
dyktatorską Hiszpanją, jeśli chodzi o ob­
ronę wspólnych, interesów, ten sam, 
rząd, który przed kilku miesiącami sta­
nął w obronie Blasco d'Ilbaneza i Migue-
la de Unamuno, wielkich hiszpańskich 
pisarzy, życie swe ofiarujących w walce 
z niedołężnym królem .Alfonsem swego 
kraju. 

Oto są dobre nauki praktyczne, % 
których nam koniecznie wyciągać wypa­
da korzyści. Po sześciu latach błędów już 
nie tylko poszczególni ludzie, ale całe 
odłamy polityczne zdały sobie sprawę z 
niereailności dotychczasowych naszych 
nadziei. Trzeba, aby polak jednak mąd­
ry był nie tylko po szkodzie, ale także i 
przed szkodą. 

Czesław OłtaszewsKl 

Tradycja, która pozostała niezmienna 

w ^ t k o , co niezbędne dla zbrojnego 
tyj płożenia sobie niepodległości. Wpra 

tu i owdzie nie wierzono w tych 
. pniowych dobrodziei, ale prawda 
H0VQCła dopiero nąwierzoh w toku hi-
s^11' kiedy sprawdziła sią stara rzym-

*asada: is fecit qui prodest — ten u-
1}. komu przyniosło korzyść. 

n °- kilku tygodni na porządku dzien­

ni 

4y 
,^ tranouskiego życia politycznego zna 
jaky się znowu komunikaty wojenne, 
tys" p a n u*5tnyoh ciężkich czasach 1914-
H': . p°ku. Okazało się, że hiszpanie nie 

^ sami dać sobie radą z pow&tańca-lij. 
pr

 arokańskirai. Na pomoc musiała im 
lt)-^ Francja i pod pierwszym lep-
djy p Pretekstem zawarta została pomią 
N e & r y i e m a Madrytem nowa umowa 
^ której zadaniem ma być zupeł 

gniecenie marokańskich powstańców 
*ii»> y °b już rzekomo,nie tylko tyran)) 
lti f t^ą f tskicj, ale i liberalnemu francus-

11 kolonialnemu svstemowi. Oto kolonialnemu systemowi. 
* V G L . B ^ ' * e w y l a z ł ° znów, jak szydło 
tyk, • przeciwieństwo angielsko-fran 
*l« o?' ^ u ' owdzie czyta sią już zupeł 

W arcic, że marokańczyków prze 
tofj.**, ^^panom finanso wall anglicy za 
\ j, n , c ł wem grup holenderskich, że 
h ; r«x wyła żą na powierzchnią dłu 

1 "taran lnic ukrywane przecie len 
Si ! a t e r c s ó w Londynu i Paryża w ko 

^ h afrykańskich i azjatyckich. 
(?y , s ? y s t k i c u m o w y m i ę d z y n a r o d o w e , 
r w o hand lu b r o n i , czy też o i n n y c h 

Każdy, kto przez czas dłuższy przy­
siada! fałdów nad nauką obcego języka, 
wie najlepiej o tem, jak trudną rzeczą 
jest przyswojenie sobie obcej mowy ze 
wszystkiemi jej cechami charakterysty­
cznemu I kiedy, po przebrnięciu wszyst 
kich lekcji i zadań, po przejściu wszel­
kich możliwych gramatyk i kursów kon-
wersacyjnych, zetknie się z żywym jazy 
kiem w życiu codziennem, widzi, że nau 
czenie sią obcej mowy i zupełne jej opa­
nowanie jest nieomal niemożliwością. Mi 
mo długich studjów i ćwiczeń praktycz­
nych każdy rodowity anglik, francuz czy 
polak po kilku chwilach rozmowy z pil­
nym obcokrajowcem niezwłocznie zauwa 
ży że język nauczony nie jest językiem 
macierzystym. 

Jeśli doświadczenie to robi się tylko 
z jednym objawem psychiki narodowej, 
która wciela się w mowę, to tembardziej 
niemożliwą jest rzeczą przyswojenie so­
bie przez cały naród jakiej kolwiekbądź 
obcej instytucji. 

Instytucje państwowe 1 prawa są wy­
tworami narodowego genjuszu. są najgię 
biej związane z masową psychiką i prze 
niesienie ich na inny grunt pod wzglądem 
formalnym nie przesądza jeszcze zupeł­
nie o materjalnej treści. 

Konstytucja nasza zrodziła się w od­
ległych wiekach w Anglji i Ameryce. 
Przeniesiono ją później na grunt europej­
ski, ale w każdym kraju przybrała ona 
inne formy i odległą jest niezmiernie od 
tego prawzoru, który rozwijał się w an­
gielskiej kolebce. W każdym jednak kra 
ju konstytucja nabiera jeszcze cech in­
dywidualnych, lokalnych, i, aczkolwiek 
niezmienne pozostają te same formuły, 
po przez formy te przebija dusza społe­
czeństwa. 

Czy my naprawdę jesteśmy demokra 
tyczną republiką — tak, jak to zapisa­
ne jest niezatartemi zgłoskami w konsty 
tucji 17-go marca? 

Co dnia, nieomal na każdym kroku pe 
wnik ten staje pod poważnym znakiem 
zapytania. 

Jeśli od papierów i liter przejdziemy 

gasnięcia dynastji Jagiellońskiej państ­
wem monarchłstycznem. Była rzeczypo-
spolitą szlachecką, gdzie elekcji królew­
skich dokonywał tylko jeden stan, gdzie 
najszęściej elekt z krwi królewskiej po­
chodził, ale zasadniczo do godności mo­
narszej mógłby być wyniesiony każdy 
szlachcic. Tak więc, było to właściwie w 
całem tego słowa znaczeniu dzisiejsze 
państwo republikańskie z tem jednem za 
strzeżeniem, że pojęcie „demokracji" nie 

mieszczańskich, 
obejmowało ani warstw chłopskich ani 

Monarcha był jedynie symbolem, zro 
zumiałym dla ludzi ówczesnych, kiedy je 
szcze nie było właściwie innego określę 
nia dla człowieka, sprawującego w pań­
stwie najwyższą godność reprezentacyjną 
Król polski nie miał większych praw, a-
niżeli dzisiejszy prezydent Rzeczypospo­
litej polskiej, a i odwrotnie naczelnik Rze 
czypospolitej polskiej, zarówno w spo­
sobie sprawowania urzędu, jak i ze 
względu na specyficzny stosunek obywa­
teli do prezydenta nie różni się "liczem 
od dawnego króla. 

Jeśli jednak w politycznym słowniku 
historji naszej król elekcyjny równa się 
prezydentowi Rzplitej, to można z tą sa 
mą ścisłością twierdzić, iż forma elekcyj 
nej monarchji, jako tradycyjna została w 
Polsce niezmieniona. 

Nasz czynnik demokratyczny również 
nie posunął się o wiele dalej, aniżeli było 
to w końcu 18 wieku przed konstytucją 
3-go maja. Formalnie Polska opiera się 
na najszerszych podstawach demokra 
"tycznych, bo na pięciuprzymiotnikowem 
prawie wyborczem. Materjalnie iednak 
hasło to jest zwykłą iluzją, czego dowód 
widoczny — choćby ze skutków 

Od pierwszej chwili utworzenia sej­
mu, jako reprezentacji społeczeństwa, po 
siadającej funkcje ustawodawcze, stacza 
się on coraz głębiej w przepaść i jest nie 
mai instytucją zbędną. Zasada rządów 
parlamentarnych idzie u nas powoli w 
zapomnienie. Sejm nie jest zdolny do 
stworzenia władzy i gabinety zmieniały 
się jeden po drugim z błyskawiczną szyb 

do samci treści życia, okaże się, iż ma- kością, dopóki nie została wprowadzona 

ni0 , W a ż n c 3 a- tylk0 t a k długo, pó-
kr* c 6 dochodzi do ostrogo konfliktu in-

% r p o l i l y c , , nych, a wtedy obradują 
C ne\vie przy stole humanitaryz-

my bardzo mało wspólnego zarówno zde 
mokratyzmem jak i konstytucjonalizmem 
a jaskrawo przebija natomiast po przez 
formuły dzisiejsze dawna polska treść hi 
storyczna: elekcyjna monarchja i panowa 
nie arystokracji. Trzeba tylko terminy te 
orzetłumaczyć na język spółczesny, a o-
trzymamy zupełny obraz tego, co się w 
praktyce dzieje. 

P«i-1;a — nie była, począwszy od wy 

nowa formuła, t. zw. rządów fachowych 
zapożyczona zresztą z praktyki austrjac 
kiej. I oto jest rzeczą zupełnie naturalną 
że rząd, stojący od sejmu najdalej, posia 
da największą trwałość. 

Sejm zdaje sobie sprawą (zapewnie 
tylko podświadomiel z tego stanu rzeczy 
i nie znajduje się nikt, kto posiadałby 
śmiałość wcielenia w życie zasad rządu 
parlamentarnego, czyli przeprowadzenia 

praktycznego konstytucji, choćby za ce­
ną przejściowego przesilenia i rozwiąza­
nia izb obecnych. Sam rząd posiada żresz 
tą charakter zupełnie specyficzny. T. zw. 
zasada fachowości ministrów jest rzeczą 
ogromnie problematyczną. 

W Polsce raczej obserwujemy spe­
cyficzny typ „arystokracji", napoły u-
rzędniczej, napoły zaś politycznej. W y ­
tworzyła sią już specjalna kasta ludzi, 
która rozpoczęła swoją karierę w cza­
sach wojennych i powiązała sią jakie miś 
niewidzialnemi nićmi rozmaitych komite 
tów i bractw. 

Nie są to bowiem w ścisłem znaczę* 
nfu partyjni politycy. Mało jest między 
nimi różnic programowych, ale zato bar 
dzo wiele zawiści i bardzo wiele łącz­
nego poczucia, że oni jedni mają mono. 
pol na sprawowanie w Polsce rządów. 

Na listach ministerialnych wszystkich 
byłych dygnitarzy raz po raz pojawiają 
się te same nazwiska, a wszystkie na­
zwiska razem połączyć można w trzy czy 
cztery grupy, na zewnątrz gorąco ze sobą 
walczące, ale związane jednem wspólr.em 
dążeniem: zachowania władzy wyłącznie 
dla siebie bez dopuszczenia innych. 

Obo jest moment charakterystyczny 
w demokratycznym naszym ustroju, ob­
serwowany zresztą nietylko w Polsce, 
ale i w innych krajach republikańskich 

Niezwykle ograniczona władza na. 
czelnifką państwa, bezpłciowy i bezwpły 
wowy aparat ustawodawczy, nie mogący 
wyłonić ze siebie gabinetu, rząd, który 
mocną ręką zawodowych i solidarnych 
mini'strów wdziera się we wszystkie dzie 
dżiny życia publicznego, — oto są typowe 
cechy faktyczne naszego ustroju obecne­
go, który ma niezwykłe mało wspólnego z 
t*m, co pisane jest w księgach Konsty­
tucji. s t« St. 

Sowiety nie boją się, blo­
kady pieniężnej 

z e s t r o n y A n g l j i I F r a n c j i . 
Moskwa, 26 maja, 

„Prawda" dementuje wiadomość, i* 
Bank angielski oraz bank francuski po­
stanowiły zamknąć wszelkie kredyty dla 
Rosji. 

Pismo to dodaje, że gdyby Francja i 
Anglja nosiły się z zamiarem przeprowa 
dzenia blokady kredytowej przeciw Ro­
sji, albowiem w obecnej chwili suma tran 
zakcji handlowych zawartych przez so­
wiety zagranicą wynosi miljon rubli zło­
tych. X. 
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Zmierzch bożka f i lmowego. 
Maks Linder o Charlie Chaplinie. 

Niegdyś rozkoszny Maksio był nauczycielem Chaplina, dziś — byłby szczęśliwy, 
gdyby go nazwał swoim uczniem. 

Znakomi ty francuski komit f i lmowy 
Maks L inder opowiada następujące nie 
znane dotychczas epizody z życia 
Charlie Chapl ina: 

. — „ O Chaplinie opowiadano i pisa­
no niestworzone historje. Chcę prze­
dewszystk iem podać do wiadomości , 
że jest on z urodzenia angl ikiem i od naj 
młodszych lat wys tępował na scenie. 
Po raz p ierwszy wys tępowa ł na f i lmie 
mając lat 21 w obrazie p. t. „Jedna noc 
w „Mus i c -ha i ru " towarzys twa f i lmo­
wego „Kay ton - Company" . 

W t e d y już s tworzy ł on specjalny 
t yp aktora f i lmowego, komika pierwszej 
k lasy, występując w tej charakteryza­
cj i , co dzisiaj, ze swą spiczastą bródką 
z laseczką w ręku. Na scenę został 
wprowadzony przez agenta teatralnego 
Wi l l iama Gil leta, k t ó r y dał mu rolę p i ­
sarza w sketschu Scherloka Holmsa. 

Chaplin mów i ł ml k i lka razy, że 
moje obrazy natchnęły go do wstąpie­
nia do f i lmu, nazwał mnie nawet s w y m 
nauczycielem. Dziś by ł by to dla mnie 
w ie lk i zaszczyt, gdybym mógł siebie 
nazwać jego uczniem. 

Jak Chaplin pracuje? 
Posiada własną wy twó rn ię , uposa­

żoną w e wszystk ie potrzebne maszyny 
najnowszej konstrukcj i , gdzie w raz ze 
s w y m br-atem Sidncy'em produkuje 
f i lmy. 

Jost on wszechstronnie utalento­
wany , pomijając już bowiem fakt, że 
pracuje jako autor scenarjusz.reżyser i 
odtwórca głównej rol i w swych obra­
zach — prócz tego posiada również 
wie lk ie zdolności muzykalne i uważam 
go za bardzo uzdolnionego kompozy­
tora £ 

O pracy Chaplina nie wszyscy zda­
ją sobie dokładnie sprawę. W jego o-
brazach nic ma nic improwizowanego, 
każda scena jest k i lkakrotn ie fotografo­
wana i przerabiana, czasom poświęca 
się jej bardzo wiele czasu, zanim przy­
stosuje się do intencji Chaplina. 

Ażeby wyprodukować f i lm długo­
ści 600 met rów, Chaplin poświęca na 
to 2 miesiące czasu i zużytkowuje 12 t y 
sięcy met rów taśmy f i lmowej . Fakt 
ten dowodzi , że każda scena jest 20 
razy przerabiana i 50 razy wypróbo­
wana. 

W czasie pracy wejście do atelier 
dla osób obcych surowo jest wzb ro ­
nione. 

Nie w iem, czy znajdzie się jeszcze 
feden ar tysta, k tó r yby tak by ! naślado­
wany jak Chaplin. Bardzo wielu jego 
kolegów starało się zbadać tajemnicę 
powodzenia Chaplina. Nie udało im 
się jednak zgłębić tej tajemnicy, k tóre j 
w łaśc iw ie wcale nie ma. 

Tajemnica Chaplina poza talentem 
1 metodą pracy polega na znajomości 
duszy ludzkiej . 

On sam powiada : 
— „Powodzenie cz łowieka, bez 

Względu na to.czy to będzie kupiec, czy 
ar tys ta lub księgarz — polega wy łącz 
nie na znajomości duszy bliźniego. W 
czasie wyświet lan ia mych f i lmów pa 
t rza łem zawsze jednem okiem na 
ekran, drugim — na publ iczność! 

Z obserwacj i moich wyc iągną łem 
wniosek, że ludzie słabi i bezsilni c ie­
szą się z tego, gdy cz łowiek posiada­
jący władzę, znajduje się w sytuacji 
bez wy jśc ia . Dlatego w moich obra­
zach policjanci odgrywają komiczne 
role, wpadają do kanałów, potykają się 
o próg i t .d. 

Spostrzegłem również, że ludzie 
biedni są zadowoleni, gdy widzę baga-

czów w komicznych sytuacjach. Po­
nieważ 90 procent ludzi na świecie są 
to biedacy, w iem już co należy czynić, 
by pobudzić ich do śmiechu. Szcze­
gólnie komicznie wypada scena, gdy 
bohater wszystk ie swe nieszczęścia 
traktuje poważnie. Dlatego zawsze je­
stem poważny, gdy naprzyk ład padam 
na ziemię, najpierw podnoszę laskę, 
strzepuje py ł z kapelusza 1 poprawiam 
sobie k rawa t " . 

W ten sposób Chaplin wys tud jowa ł 
naukę o komizmie i trzeba mu przynać, 
że umie się posługiwać nabytemi w i a ­
domościami. 

Chaplin gniewa się na tych , k tó rzy 
go naśladują. Gdy artysta miał zamiar 

wystąpić na drogę sądową przec iwko 
k i lku imi tatorom, odradzi łem mu, gdyż 
najlepiej jest w takich wypadkach 
ignorować przeciwnika. Najzręczniej­
szy naśladowca będzie ty lko zewnętrz­
nie Chaplinem. 

Komizm jednak Chaplina, w y p ł y w a ­
jący z głębi jego duszy, nie da się na­
śladować. 

Nie wys ta rczy zapuścić ^sobie bród 
kę, wziąć laskę do ręk i , przewracać 
koz ły i k r zyw i ć twarz — trzeba mieć 
jeszcze tę pewność w w y w o ł a n i u ko­
micznych efektów, jaką posiada Cha­
plin, i k tóra dzięki swej prostocie nie 
może być naśladowana. 

(Tłum. K. W. ) . 

W e W i e d n i u w i e l k i m p o w o d z r e J e m c i e s z y s i ę w y s t a w i o n y w o d e w i l 
„Czy n a l e ż y o t e m m ó w i ć " . P o d a i e m y c h a r a k t e r y s t y c z n e z d j ą c i e 

z p i e r w s z e g o p r z e d s t a w i e n i a . 

„Jak się masz, królu?" 
Tak przywitał króla angielskiego rubaszny yankes. 

Kró l i k ró lowa Angl j i pojawi l i się lgnął do amerykanina rękę i uścisnął mu 
nieoficjalnie ńa ponownie o t w a r t e j w y - [serdecznie dłoń. 
stawie bry ty jsk ie j w Wembley. Tutaj 
spotkała ich bardzo zabawna przygoda, 
k tóra wzbudzi ła w Stanach Zjednoczo­
nych większe zainteresowanie, niż w 
Angl j i , ponieważ w y w o ł a ł ją ameryka-
nin. 

Para kró lewska bawi ła dość długo 
w pawilonie p rzemys łowym, następnie 
udała się do -pawilonu sztuki, przecho­
dząc między t łumem zwiedzających. 

Wśród tych ostatnich znajdował się 
również pewien amerykanin ze synem. 
Jakiś czas obaj chodzil i za parą k ró lew­
ską, nagle starszy szybko przepchnął 
się przez t łum, stanął przed królem, w y 
ciągnął do niego rękę i r zek ł : 

How do you do, k ing? Wou ld you 
l ike to shake handśw i t l e an American? 
(Jak się miewa wasza kró lewska mość? 
Czy kró l zechce uścisnąć dłoń amery-
kaninowi?) . 

Następnie amerykanin przedstawił 
k ró low i swego syna, któremu kró l r ó w ­
nież podał rękę. 

Kró l uprzejmie rozmawiał z nimi 
parę minut, pytając jak im się podoba 
wys tawa . 

Starszym amerykaninem by ł pan 
John Towhie z De Maine w stanie Ja­
wa. 

Następnego dnia on, w raz ze synem 
stali się s ławnymi ludźmi w Ameryce. 
Dzienniki umieściły ich por t rety , a re­
porterzy urządzali w y w i a d y . 

Do jednego z nich rzeki pan Town ie : 
Spotkanie z królem sprawi ło mi 

wie lką radość. Coś mnie natchnęło i 
czułem, że muszę uścisnąć rękę cz ło­
w iekow i , którego tak poważają wszy ­
scy amerykanie" . 

Pan Townie posiada fabrykę rękawi 
czek w De Moine, i przypuszczalnie u-
ścisk dłoni króla angielskiego przynie-

Rudolf VaIenlino był ui> 
bieńcem młodych dziew­

cząt, 
g d y s i ą J e d n a k z n a l a z ł p o d pa"* 
t o f l e m s w e j K s a n t y p y — N a t a s z y " 

s t r a c i ł u r o k ! 

Bohater f i lmowy , Rudolf Valentinft 
stał się bardzo niesympatycznym czło­
wiek iem od czasu, jak pozwol i ł swej z° 
nie Nataszy odgrywać rolę pana i od­
dał w jej ręce wszystk ie swoje spraw-

Tak przynajmniej twierdzą — J E G 0 , 
przeciwnicy. Wed ług nich, Natasza J E S L 

mężczyzną w spódnicy, t rzyma swego 
męża pod pantoflem i jest zawsze * 
wszystk iego niezadowolona. 

Obecnie amerykańskie gazety opis° 
ją to wszys tko w wieloszpaltowych ar­
tyku łach, wszak publiczność tak chęt­
nie uchyla rąbka domowych tajemnic-" 
s ław aktorsk ich. , 

Również i przedtem gazety pi s . a '^ 
wiele o Rudolf ie Valentino, ale całkiem 
inaczej. . . . 

Wówczas do gołsu dochodzili tylKJ 
wielbiciele jego talentu, a obecnie na 
wszelkie wzmiank i w p ł y w wywierają 
jego nieprzyjaciele, k tó rych werbuje s 0 

bie coraz więcej z pomocą żony. 
Przec iwn icy Valentina wiedza. w r, 

k i sposób można go zdyskredytować 
oczach ogółu. „ „ 

Bohater, do którego modl i ł y się 
stkie amerykańskie podlotki , pod P a " 
toflem żony ! . . 

M i l j ony młodych dziewcząt, *f.°L 
wiesza ły obraz jego nad s w y m łózKiei 
— rozczarowały się, .. * 

Czy bogiem może być z w y c z a j 
pantof larz? A gdy Iluzje rozwle**" 
się nad głową bohatera filmowes» 
gwiazda jego chyli się do upadku I ^ 
wodzenie zmniejsza się. r e 

Dlatego też istnieją s ławy f i l m o ^ 
które przez długie lata trzymają s 

małżeństwa w tajemnicy. . 
O małżeństwie Valentina donlosjy 

momentalnie gazety, i wówczas W- t 

jeden podlotek zrzuci ł jego fotograU* 
nad swego łóżka. j C ) 

Lecz obecnie, dy dokoła słyszy ' 
że Natasza kieruje nim, jak chce - " s 

w a jego, jako Don Juana, c a ł k i e m . . ^ 
nika. Valentino naturalnie mówi. ^ 
wszystk ie te historje są zmyślone ' 
on wówczas, gdy to się stanie p o " * 
ne, wyb i j e swą żonkę; i że w s . z y „ i c y , 

te historje zmyślają jego przeciwni 
aby mu szkodzić. | 

Lecz nieprzyjaciele Valentina 
na to gotowe argumenty : Artysta 1 j y^ . 
żona nie mogą się z n ik im zgodzie- g C < 

cą się z reżyserem, z w y t w ó r c a . * j 
dziami, adwokatami , publ iczności ^ 
przedewszystkiem z k r y t yką . . o C h 
ua zaś przypuszczać, że piękny r a , 
ze swoją żoną rosjanką, mają f ' o S i a -
cję, a wszyscy inni jej nigdy nie P 
dają. . nip 

Przy tem wszystk iem Vaienrino 

Podczas procesu z wy twórn ia 0 „ 
mount, k tó r y dla a r tys ty miał 

Kró l roześmiał się serdecznie, wyc ia sie mu również materjalne korzyści . 

W B e r l i n i e o t w a r t o w y ś c i g a m i m o t o c y k l o w e m i n o w y s t a d j o n p o d 
n a z w ą O l i m p i a . N a s z e z d j ą c i e w y o b r a ż a m o m e n t z t y c h w y ś c i g ó w 

myślny w y n i k — zwróc i ł na niefc"' 
RC Józef Schenk, mąż Normv i 
jeden "z n - " ogatszych ludzi w A n ^ ^ 
ce. Pan Schenk zanropono 'V . ^ob­
rządzić n w y związek w s K * „ Talmud 
go w e s z l i l - : Valentino, Norma i p u . 
g ; i jej siostra Konstancia i K 9 , n

a l e n t i n f 
ster Keaton. Pro jekt ten dla v * j a k 
jest n iezwykle pomyślny, 0 , ' ^ a ta -
twierdzą jego przeciwnicy, P d l 

sza go nie zepsuje. 
„Ksantypa — zawsze będzie * y 

t y p ą l " — twierdzą o w i gentleman' ' , 
pisują swe poglądy wołowemi l i ter* 
na pierwszej stronie w gazetach. 

Naturalnie przypuszczają oni. ż? 
bardziej rozłoszczą Rudolfa i N a l < 1 , . 
tem szybciej upadnie nowy 

związek-
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Interwencja Anglji w Marokko. 
W Londynie śledzą starannie przebieg walk z powstańcami ma-

rokkańskiemi—Lewica francuska pragnie zlikwidować wojnę. 

marokańskich, 
z pod operacji 

Londyn, 26 maja 
;,Daily Telegraph" podaje, że angiel-

*k*e kola dyplomatyczne śledzą wyda­
l e n i a w Marokku z największą uwagą, 

Chamberlain ma nadzieję, że zagad­
a n i e Marokka nie przybierze charakte 

międzyaljanckiego, chociać obsadzę 
m e hiszpańskich terytor jów Marokka 
Przez wojska francuskie jest dzisiaj bar-
*k° prawdopodobnie, tem więcej, że w 
^ *s ie wstępnych układów z Abd-e l -
"•rimem rząd hiszpański odrzucił żąda 
0 , e wodza powstańców 
^°raagające się wyjęcia 
^ e p n y c h hiszpańskich terenów w M a -
rokku. 

Na tem t le rozbi ły się rokowania 
^ądzy dyrektorjatem hiszpańskim a 
Abd-el-Krimem i na tem samem właśnie 
jfe kwestja akcj i francuskiej w Marók-

może stać się sprawą o międzynaro-
^Wem znaczeniu, wymagającą in terwen 
^ i państw tak ich jak Angl ja i Włochy. 

Chamberlain podkreśl i ł z naciskiem, 
* e Anglja tak długo trwać tu będzie w 
c°arakterze bezstronnego obserwatora, 
kk długo teren operacji wojennych h a n 
osk ich nie roszcrzy się na obszary hisz 
P i s k i e w Marokku . 

Francuzi chcą zlikwidować 
akcję. 

Paryż , 26 maja. 
Rada ministrów obradowała dzisiaj 

Polityczną l wojskowa sytuacja w 

P r z e w r ó t w k o s m e t y c e ! ! 

RADIOM LENOIR 72 
'LI 

ZNZIR 72, 

Zin bezpowrotnie 
^ Ir'żczki, piegi oraz w s z e l k i e b r a k i c e r y 
e 0

c i1gu 14. dni.'Sposób użycia: Należy twarz 
r ano masować kremem RADIUM 

.Pół godziny zaś po użyciu umyć się w ciepłe] 
- a * 'e z boraksem, poczem pokryć twarz po-

lekka warstwą kremu i upudrować się 
RADIUM. Jako uzupełnienie kuracji 

polecamy MYDŁO i OTRĄBKI RADIUM. 
r £ r * e d : sW. apt. Spless, Rżewskl, Majewski, Pile, 
'"malin, Kahan, Epsteln, Lipiński i inne. 
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Rada powzięła szereg za-
mających na celu l ikwidację 
najszybsza operacji wojen-

Marokku . 
rządzeń, 
możl iwie 
nych. 

Do Marokku wysłane zostaną w 
najbl iższych dniach dalsze oddziały 
wojska, oraz ki lka eskadr lotniczych. 

Br land z łoży ł przed radą sprawo­
zdanie z wyn i ku rokowań między min. 
M a l v y m a dyrektor jatem hiszpańskim. 
Dyrektor ja t hiszpański zapewnił mini­
stra, że obecnie nie podejmuje żadnych 
rokowań z Abd-el-Kr lmem 1 wy raz i ł 
pełną zgodę na to, aby wojska francus 
kie rozpoczęły działania także na tere­
nach hiszpańskich. 

Rząd hiszpański wys ła ł do Paryża 
swego specjalnego pełnomocnika, k tó­
remu rząd francuski będzie modyf iko­
wa ł każdy fakt przekroczenia granicy, 
jak również in formował o przebiegu 
akcj i f rancuskiej. 

Paryż , 26 maja. 
Polska Agencja Telegraliczna. 

Pomiędzy delegatami ugrupowań 
lew icowych izby deputowanych a Pain 
Ieve'm doszło do porozumienia co do 
g łównych wy t ycznych akcji rządu, 
związanych z wa lkami w Marokku . 

Delegaci postanowil i zaproponować 
poszczególnym ugrupowaniom lewico­
w y m porządek dzienny, aprobujący po 
l i tykę rządu. 

Nowe armje kabylów. 
F r a n c u z i p o c i e s z a j ą s i ę , I ż p o w ­

s t a ń c o m ź l e s i ę p o w o d z i . 
Paryż, 26 maja. 

POLCKA Agencja TELEGRAFICZNA. 
Według doniesień z Tangeru-, Adb-eb 

KerJm rozkazał szczepom kabylów hisz­
pańskiej strefy zachodni)zj wystawi enie 
nowej armjL w sile 4 . 0 0 0 ludzi. PoŚTód 
wojsk Abd-el -Ker ima jedna grupa jest 
skoncentrowana, na obszarze Benin-Ada-
ne w okręgu Tetuamu, druga grupa pod 

W S C H O D N I A 6 6 ! 
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Meble stylowe. Kompletne urządzenia 
ORAZ d z i e c i n n e pokoje 

Poleca na dogodnych warunkach skład mebli 

Uona SALAMONOWICZA 
W S C H O D N I A 6 6 

I 

za stale wagonowo i w mniejszych ilościach 

c & A P. STRAHL i 
Szopienice Górny Śląsk 

Założona 1874 r. 
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WyjątRowa oKazja 
nabycia ładnych tanich praktycznych 

mebli 
z masy drzewnej wiedeńskiej fabryki 
nadające się specjalnie 

na letniska 
obejrzeć można na składzie biura handl: 

techn. i budowl. 
J. PACER, M. PRZESMYCKI, 

S. S IENKIEWICZ i S-Ka 
P i o t r k o w s k a 213 . 

Tel. 29-11. 75-4 

Łekarz-tlentysta 
B. MarKus-

Piotikowska SI 
TEL. 21-23. 

przyjmuje codzien­
nie prócz niedziel 
i świąt od godilny 

3—7 po poł. 

Fon-Dik i trzecia grupa pod Kael-Kebir. 
Według słów tubylców, k tórzy przybyl i 
do Tangeru, na całym obszarze RJffu za­
pakowała klęska głodu; kw in ta l jęczrn' 
nia kosztuje do 1 0 0 pesetów hJszipańskich 
Stan umysłów wśród krajowców jest 
r a z bardziej nieprzychylny dalszemu pro­
wadzeniu wojny przeciwko Francji . Abd-
el-Ker im wobec tego teroryzuje ludność, 
zdradzającą chwiejną postawę. 

Stanowisko prasy włoskiej 
Rzym, 26 maja. 

Stanowisko prasy włosk ie j odnoś­
nie do w y p a d k ó w w Marokku nie jest 
jasno skrystal izowane. 

Z a r t yku łów , ukazujących się bar­
dzo rzadko, wywn ioskować można ty le 
ty lko , że W ł o c h y oczekują na decyzję, 
jaką w tej kwest j i poweźmie Angl ja 1 
uzależniają się od niej, jak na teraz w 
zupełności. Natomiast spotyka sie "w 
prasie w łosk ie j bardzo często opisy po 
szczególnych b i tew, szczególnie z f ron 
tu francuskiego. Nawet I w tych opi­
sach prasa w łoska nie wy raża się o 
akcj i f rancuskiej ze zbytn im entuzjaz­
mem, przyznając je j jednak szczerze 
wielk ie wyrob ie wojenne i — wyższość 
broni wo jsk francuskich nad uposaże­
niem wojskowem powstańców maro­
kańskich. 

Czem ma być pakt gwa­
rancyjny. 

Agencja Wschodnia. 

Paryż, 26 maja. 
„Echo de Par is" podaje k ry tykę i o* 

cenę sytuacji odnośnie paktu gwarancyj 
nego. 

Br iand jest zdania, że pakt gwaran­
cyjny powinien być narzędziem do w y ­
konania t rakta tu wersalskiego i l iga na­
rodów musi stanąć na stanowisku za 
bezpieczenia przeprowadzenia demil i ta-
ryzacji strefy koloóskiej z zastrzeżeniem 
że sąd rozjemczy, k tó ry Niemcom bę­
dzie zaproponowany, nie otrzyma od 
nich przedłożenia, kwestjonującego gra 
nice wschodnie zagwarantowane trakta 
tem z dnia 7 czerwca 1 9 1 9 roku. 

Br iand dąży do pośredniego zabezpie 
czenia także wschodnich granic Niemiec 

Francja nie zamierza utrudniać Nicm 
com powoływanie się na art. 1 9 i 8 0 
t raktatu wersalskiego, mówiąc o wprowa 
dzeniu pewnych zmian do t raktatu, o ile 
Niemcy wejdą do l igi narodów po podpi­
saniu paktu gwarancyjnego. 

P. Benesz nie jedzie do 
Wiednia. 

O b a w i a s i ą d e m o n s t r a c j i a n t y -
czesfclch. 

Wiedeń, 26 maja. 
Przy jazd Benesza do Wiednia, za­

powiedziany na ostatnie dni miesiąca 
maja, został ostatecznie odwołany z 
powodu niedwuznacznych zapowiedzi 
wszechniemców, że podczas pobytu Be 
nesza urządzony będzie w e Wiedn iu 
szereg przeciwczeskich demonstracji. 

Straszna katastrofa w Japonji 
Cała Japonja mieszka na ulicach. — We wrzącej wo­

dzie morskiej ludzie ugotowali się żywcem. 
Londyn, 26 maja. 

Z Tokio donoszą: Wczoraj zaczęły się 
znów wstrząśnięcia ziemi. W krótk im 
przeciągu czasu po sobie odczuto t rzy 
wstrząsy. Ludność ogarnęła panika. Ca­
ła Japonia mieszka na ulicach, nikt nie 
chce wchodzić do domu z obawy przed 
nawem trzęsieniem. 

Według wiadomości, nadeszłv:h z To 
k io w Kinosaka i Toiaka spaliło się, nie 
jak poprzednio podawano 3 0 0 domów, 
lecz 3 0 0 0 . Połączenia kolejowe telegra­
ficzne i telfoniczne na dużej przestrzeni 
kraju są przerwane. Według ostatnich 
obliczeń liczba zabitych wynosi 1 2 0 0 , 

z . i r 

Kczba rannych 6 0 0 . Straty wzrosły do 
1 0 0 mi l i . Je11- Największą trudność na­
trafiają prace przy roztopyw.".nu« dwuch 
zasypanych tunelów Jak w i f i « o w jed 
nym z r l c h zginął p i< 'qg z podróżnymi 
WSIT!kie Z A B I E G I , A I J J podróżnym 
pańym dać jakąkolwiek pumoc s 
na niczem. 

W Kinosaka, tnVscpwo ic ' kąpielo­
wej, w crasie katastrofy kąoalc się na 
brzegu około 2 0 0 osób W czasie trzę­
sienia ziemi temperatura wody podniosła 
się do Uof-nia wrzenia. Wszystkie osoby 
zostały ugotowane żvwccm i zginęły na 
miejscu. 

O Amundsenie niema wieści 
Straszliwe burze śnieżne pod biegunem. — Na ratunek 
śmiałego podróżnika wyrusza wyprawa Algarssona. 

Marynarka amerykańska 
wyruszy na pomoc. 

Londyn, 26 maja. 
Z Nowego Jorku donoszą, że od stro­

ny bieguna nadciągają straszliwe burze 
śnieżne. Nad oceanem arktycznym gęsta 
mgła. 

Oslo, 26 ma'a. 
Dla uspokojenia ludności ukazają się 

w pismach przypuszczenia, ze przyc.yną 
dla której Amundsen nie powróci ł , nfo 
jest zła pogoda, lecz dobra. Przypusz­
czają mianowicie, że z powodu bardzo 
pomyślnych warunków atmosferycznych 
Amundsen zatrzymał się na biegunie, aby 
jaknajdokładnicj przeprowadzić swoje 
badanja i dopiero potem zabrać się do 
powro tu . Pozytywnych wiadomości nie­
ma żadnych. 

Na poszukiwanie Amundsena zostaje 
wysłana wyprawa pod dowództwem A l ­
garssona. Przygotowania są w pe 1 iym 
toku. Algarsson ma nadizieję, że w / r u ­
szy za 1 4 DR.I i przybędzie jeszcze na 
czas, aby uratować Amundsena. 

Agencja Wschodnia. 
Oslo, 26 moja. 

Norweska stacja meteorologiczna do­
nosi, że w okol icy bieguna północnego 
panuje poważna burza, k tóra parwdopo 
dobnie trwać będzie przez dłużsty prze­
ciąg czasu. 

Burza zmusi zapewne Amundsena do 
powrotu, jeśli naturalnie, będzie to mo-
r . l i n e . Od wczoraj powyżej 80 stopnia 
szerokości geograficznej północnej pad: 
gęsty śnieg. 

Dziennik i norweskie donoszą, iż ma. 
rynarka amerykańska gotowa jest podą­
żyć z pomocą Amundsenowi i oczeku;^ 
ty lke odnośnej propozycji ze strony rsą-
du norweskiego. 



* f r . fi. K t P U b L I K A 

Ponury demon Rosji, 
wielki pisarz, Teodcr Dostojewski, 

drżącym głosem oświadczał się swej przyszłej małżonce, błagając o litość i... rękę 
Zona Dostojewskiego by ła w ciągu | W_ ciągu całej rozmowy twarz pisa- — Bardzo mnie zaciekawi ła, nie mo-1 wie lk lem podnieceniu. Im dłużej mó" Zona Dostojewskiego by ła w ciągu 

miesiąca jego p rywatną stenografistką 
Stosunek ten zmieni ł się z chwi lą , 

gdy pisarz zaprosił Ją do siebie w celu 
dyk towania powieści „Zbrodnia i k a r a " 
w t y m dniu bowiem nastąpi ły oświad­
czyny . 

W wydanych niedawno wspomnie­
niach, żona Dostojewskiego w następu-
iącs' sposób opisuje ten dz ień: 

— „Ósmy dzień grudnia 1866 roku 
by ł najważniejszą datą w m y m życ iu : 
w dniu t y m Fjodor Micha j łowicz w y ­
znał mi swą miłość i prosi ł , ażebym zo­
stała jego żoną. 

Jakkolwiek od tej chwi l i upłynęło 
50 lat, mimo to najdrobniejsze nawet' 
szczegóły tego dnia t kw ią m i Jeszcze 
ż y w o w pamięci, jakgdyby to się wszy ­
stko stało przed miesiącem. 

B y ł jasny dzień z imowy . 
Udałam się spacerkiem do Fjodora 

Micha j łowicza i dlatego spóźniłam się 
o pół godziny. Spostrzegłam, że dnia te­
go czekał na mnie niecierpl iwie, gdy 
usłyszał bowiem ty lko mój głos, w y ­
biegł natychmiast do kory tarza. 

— Nareszcie pani p rzysz ła ! — rzekł 
radośnie i pomógł mi zdjąć palto. 

Weszl iśmy do gabinetu — zwróc i ­
łam jeszcze uwagę, że Dostojewski by ł 
bardzo zdenerwowany. M ia ł ożywiona 
t w a r z i wyg ląda ł młodo. 

— Ach, jak się cieszę, że pani p r zy ­
szła — rzekł . — Obawia łem się już, że 
pani zapomni o swem przyrzeczeniu. 

— Zawsze dotrzymuje słowa.... 
— Pani wybaczy , nie chciałem pani 

obrazić, cieszę się t y l ko ogromnie, że 
pani przyszła. 

— Jestem również ogromnie zado­
wolona, że widzę pana weso łym. Czy 
przeżył pan coś wesołego? 

— Tak. Dzisiejszej nocy miałem nie­
z w y k ł y sen... Niech się pani nie śmieje... 
Sny mają zawsze jakieś znaczenie... M o 
je sny są prorocze.... gdy widzę naprzy 
k ład w e śnie mego brata MIszę, albo 
szczególnie gdy śni mi się o ojcu, w iem, 
t e grozi m i nieszczęście. 

— Więc co się panu śni ło? 
— Widz i pani tę skrzynię w kącie? 

Jest to podarunek od mego kolegi z Sy ­
b i ru Wal lchanowa. Bardzo cenię tę 
skrzyuię. Chowam w niej moje rękopi ­
sy, moje l is ty i wszystk ie drogocenno-
ści. Śni ło mi się, że siedziałem przed 
tą skrzynią i porządkowałem w niej pa­
piery. Nagle — zdawało mi się, że coś 
błysnęło — Jakaś gwiazdka. Przeszu­
kałem jeszcze raz wszystk ie papiery — 
gwiazdka zapalała się i gasła. To mnie 
zaciekawi ło — ostrożnie przejrzałem 
•cawartośó skrzyn i I znalazłem bry lant . 

— I co pan z nim zrob i ł? 
— Właśnie na tem polega całe nie­

szczęście, że nie pamiętam co z t y m 
bry lantem zrobi łem. Ale to by ł dobry 
sco. 

W ciągu całej rozmowy twarz pisa 
rza ulegała c iąg łym zmianom, stawała 
się naprzemlan smutna i wesoła — jak­
kolwiek nie znałam jeszcze wówczas 
ob jawów epilepsji (Dostojewski by ł bo­
wiem epileptykiem) obawiałam się, są­
dząc, że są to początki napadu. 

Fjodor Michaj łowfcz opowiadał mi 
zwyk le co robi ł w czasie mojej nieobec­
ności. 

Tego dnia zapylałam go również, co 
robi ł i czem się zajmował, gdy mnie nie 
by ło . 

— Pracowałem nad nową powieścią 
— rzekł . 

— Co pan m ó w i ? Ciekawa powieść? 

— Bardzo mnie zaciekawi ła, nie mo 
gę sobie ty lko dać rady z końcem tej po 
wieści . Chodzi tu o psychologję młodej 
kobiety. Gdybym by ł w Moskwie , zapy 
ta łbym o radę moją kuzynkę, Sonję — 
tutaj jednak muszę się pani ooradzić. 

B y ł a m dumna z tego, że Dostojew­
ski zwraca ł się do mnie po radę. 

— Kim jest bohater pańskiej powie­
ści? 

— M łody artysta — w moim w ieku . 
— Niech mi więc pan opowie treść!.. 

— prosi łam. 
Zamiast odpowiedzi usłyszałam na­

tchniona improwizację. Nigdy przed­
tem, ani potem nie widz ia łam go w tak 

Czarna magja w XX wieku. 
Co się zdarzyło niedawno w jednym z paryskich 

szpitali? 
Żyjemy w r. 1925, w epocee, w której 

nauka zajęta 'najpoważniejsze miejsce w 
świecie. Lotnictwo, telegraf bez drutu, 
radjuni i tyle Innych odkryć naukowych 
z dziedziny przypuszczeń i możliwości 
zstąpiło »a teren praktycznego za stosowa 
nia i weszło njejako w k r e w umysłowo^-
cl nowoczesnej, wypędzając, zdawałoby 
się na zawsze, średlru\>wi«carie chime/y, 
zabobony i czarnoksięstwa. A le pod *.ą 
pokrywą kryją się, dalej p rak tyk i , stare 
jak świat, a wśród nich „czarna matfja" 
z całym s-woim odwiecznym rytuałem. 

Tajemnicze zbrodnie, k tórych nie t ł u ­
maczy absolutnie psychołogja współczes­
nego człowieka, taijemnicze wypadk i 
śmierci, k tó rych powodu ani m e d y c y ^ , 
ani najbardziej drobiazgowa sekcja nie 
jest w stanie wyjaśnić tajemnicze wyleczę 
nia również tajemniczych chorób, nad 
k tó remi lekarzee wzruszają ramionami— 
to wszystko zdarza się i jeżeli nawet do 
chodzi do wiadomości ogółu, tonie w ł e j 
chwali w niepamięci, gdyż jest za dużo 

innych spraw, potrzeb, niepokojów i i da 
rżeń, które każą najwyżej wzrusrzyć ra­
mionami nad owymi tajemniczymi wy­
padkami. 

Do takich wypadków należy następu­
jący fakt, c^owłedzdany przed killku dnia 
mi w jednym z największych dzienników 
paryskich. 

W ostatnim miesiącu w jednym z pa­
rysk ich szpitali io»a pewnego urzędnika 
kolonialnego umierała powol i na niezna­
ną chorobę, nad którrą lekarze łamali 
sobie napróżno głowę. 

Pewnege wieczoru pielęgniarka cho­
rej znalazła pod jej łóżkiem pakiet, k tó ­
ry otworzyia. Zawierał on krwawiące 
serce jakiegoś zwierzęcia, przebite igła­
mi i owinięte w chusteczkę, z wyszytym 
monogramem chorej. Nad chorą roztoczo 
no pilny nadzór i nikogo do niej nie do­
puszczono. Chora wyzdrowiała. A le rów 
nocześnie zniknęła z Paryża jej służąca 
mulatka, którą żona urzędnika przywio­
zła ze sobą z Mar tyn ik i . 

Potrzeba 100 
pracowników subiektów handłowych 
do podawania gościom w restauracjach I-go rządu. Warunki do omówienia 

na miejscu. 

Zgłaszać 'się należy od czwartku na ul. Zawadzką N B 7, Hotel Europejski, 
(portjer wskaże) od g. 5-ej do 7-ej. 

U w a g a : Zawód kelnerski nie obowiązuje zarząd stow. Restauratorów. 

wie lk lem podnieceniu. Im dłużej mówjl 
tera wyraźn ie j rozumiałam, że opowiada 
własne swe życie, zmieniając tylko na­
zwiska osób. 

Bohatera powieści określ i ł pisarz i*" 
ko cz łowieka przedwcześnie postarza­
łego, chorego, niezdolnego do wyraż> 
nia swych uczuć. 

Nie mogłam powstrzymać sie ° d 

wtrącenia uwagi , że bohater prawdo* 
podobnie imituje autora. 

— Więc on się pani nie podoba? 
— Przeciwnie. Bardzo ml się P o d o " 

ba. Po t y lu nieszczęściach, które P*1*' 
ży ł , nie straci ł w i a r y w ludzi, i ciaff'e 

spieszy im z pomocą. 
— Tak, zgadzam się z panią 

jest cz łowiek o wie lk lem sercu. Cies^ 
się, że pani mnie zrozumiała — cią2 n a-' 
dalej. — I w idz i pani — w t y m czasie 
ar tysta spotkał pewną kobietę— n j j ' 
z w i j m y ją Anja.... Anja jest bardzo ' a ° " 
ne imię.... 

Sądzi łam, że miał na myśl i A n " c 

Wasi l jewnę, pierwszą swą żonę, zaP0" 
minając o tem, że również nazywa" 1 

się „An ją " . 
— Czy ona jest ładna? 
• - Nie jest piękna, lecz bardzo zg" a ' 

I n a . Lubię jej twarz . Ar tys ta ma zam , a* 
pojąć ją za żonę, lecz nie w iem właśn1* 
jak ona na to zareaguje... 

— Dlaczego pan się nad tem zasta* 
nawia?.. . 

— Dobrze... Niech pani sobie 
brazl że jestem t y m właśnie artysja 
proszę o pani rękę, cóżby pani mi odP° 
wiedzia ła? 

Spojrzałam m u prosto w oczy i t t e " 
k łam c icho: a 

— Odpowiedzia łabym panu, że P a" 
kocham i że całe życie będę pana * u 

cl.ała... a 

Nie zapomnę nigdy w y r a z u jego 
rzy , gdy pochylony nade mną, szep"3-1' 

— Jesteś dla mnie świętośc ią . -
Stało się to wszys tko tak nagle-

długo siedzieliśmy w milczeniu, nie 
gąc przemówić do siebie z nadm>a' 
szczęścia. 

Ponieważ dzień naszego ślubu w?. 
żał od bardzo w ie lu okol iczności m 

mówi l i śmy o naszej miłości nikomu-
W kory ta rzu otul i ł mnie szale"1 

rzek ł : rt 

— Anna Or lgor jewna, teraz wy 
dopiero gdzie się podział ten bryla' 1 1 '" 

— Znowu pan myśl i o t ym śnie? 
— Nie, nie myślę o nim... Ale «n£ 

lazłem bry lant , którego już nigdy 111 

zgubię. 
— Pan się my l i — rzekłam - J l . 

znalazł pan bry lantu lecz z w y k ł y " * 
mień. . 

— Nie, sądzę, że t y m razem Ju* f'J 
n i - my lę — dodał Dostojewski, cah" a 

mnie w czoło. 
(Tłum. PJ* 

ORETE D A W I D . 

Pierwszy list miłosny. 
Tobie, którego nazywam s w y m uko 

chanym — oddaję moje tęskniące życie 
pełne cierpień I żalu. 

Tobie, którego nazywam s w y m uko 
chanym — oddaję swą duszę i w e ­
źmiesz Ją w swe drżące dłonie, jak ma­
leńkie bezdomne pisklę. 

Pamiętaj -— nie wolno ci o tem za­
pomnieć, że dusza moja jest rozwi ja ją­
cym się pączkiem, k t ó r y ła two może 
zwiędnąć w osamotnieniu. 

Czasem, gdy tęsknię do Twego gło­
su, do Two ich s łów, do Ciebie — zdaje 
ml sie wówczas, że tęsknię do mojej po 
duszki pod g łową. 

Nie, proszę Cię — nie śmiej sic zc 
mnie ' l a k jest naprawdę! 

Ody uprzytamniam sobie, ile k roków 
dzieli nas od siebie, ile ulic nas rozdzie­
la, Ue domów zasłania mi drogę do Cie­
bie — wówczas rodzi się we mnie tę­
sknota do mojej zimnej, białej poduszki, 
zakry te j w ciągu dnia prześcieradłem i 
ko łdrą. 

Wiesz?. . . Jesteś dla mnie moją po­

duszką — białą poduszką — a stało się 
to w sposób następujący 

Przez ca ły dzień ciągłe obcowanie z 
obcymi ludźmi, prowadzenie rozmów o 
rzeczach, które mnie najmniej obchodzą 
— nie pozwalają mi myśleć o Tobie — 

Właśc iw ie zawsze, zawsze myślę 
ty lko o Tobie, ale myśl i moje p rze rywa 
ją błahe zdarzenia, s łowa obcych ludzi 
na które muszę odpowiadać I często 
dziwię się nawet, dlaczego warg i moje 
przyzwyczajone do szeptu Twego imie 
ula, wymaw ia ją jakieś s łowa, nie mają­
ce z Tobą nic wspólnego. 

A le w nocy, gdy wszyscy w domu 
kładą się do snu, gdy żaden szmer nie 
p rzerywa uroczystej ciszy 

Siostra moja śpi p rzy drzwiach, mo­
je łóżko zaś stoi tuż przy oknie i gdy 
nawet ro le ty są spuszczone, zawsze 
znajdzie się szparka, przez którą sączy 
się srebrny promień księżyca, . padając 
lekko i cicho na moją twarz . 

W noce bezksiężycowe, promień ten 
jest tak cienki, że ledwo mogę go do­
strzec, ledwo dotyka mej twa rzy , m u ­
skając zlekka w łosy . 

1 w t e d y dopiero czuję, że jestem sa­
ma, gdy leżę w łóżku, po dniu, k t ó r y 
nie należał do mnie, w czasie którego 
musiałam spełniać najrozmaitsze obo­

w iązk i , rozmawiać z ludźmi, myśleć o 
rzeczach obojętnych. 

Ale w nocy — jestem przy Tobie, 
tęsknoto moja, szepczę wówczas t y l ko 
Two je imię — tak cicho, tak cichuteńko 
— że wyszeptane przez wa rg i s łowo 
nie dociera do m y c h uszu, a jednak 
szept ten jest tak głośny, że musisz go 
słyszeć, s łyszysz go napewno — w iem 
c tem — słyszysz mój szept, k tó r y nie­
sie ku Tobie mą miłość i bije, jak dzwon 
kościelny. 

Ale zapomniałam Ci napisać, dlaczc 
go nazwałam Clę moją poduszkąl 

W nocy — gdy leżę w łóżku 1 czuję 
ciepło swego ciała pod puszystą, białą 
kołdrą — gdy tulę g łowę do poduszki 
i wa rg i moje zlekka dotykają je j po­
wierzchni — gdy szepczę T w e Imię w 
gorącym pocałunku, k tó ry przeznaczo­
ny jest dla Ciebie — gdy usta moje w p i ­
jają się w biel poduszki mego panień­
skiego łóżka 

Nie mogę zasnąć bez szeptania imie­
nia Twego, bez tulenia ust do zimnej, 
śnieżnej poduszki — nie mogłabym zbu 
dzić się ze snu bez myśl i o Tobie 

Zdaje mi się, że przez całą noc byłeś 
przy mnie, że nie opuszczałeś mnie ani 
na chwi lę , że leżeliśmy razem, p rzy tu ­
leni do siebie — blisko — bardzo blisko 

reb 
tak, jak marzę o tem w svm 

snach dz iewiczych '-'JL ^ i . 
Dni , tygodnie, miesiące — l a t a 

jają. n« 
Mi łość moja ku Tobie była wlec*' 

tęsknotą, którą wyp łak iwa łam w » u

( a | 
na mięklej poduszce. Wieczna tęsknu 
Gorące pocałunki moje dusiła biała ^ 
duszka! b y V 

Czy rozumiesz teraz dlaczego .y 
łam dla Ciebie tak bardzo obca, 
nareszcie by l iśmy ze sobą razem w 
chym zmierzchu dnia? „0* 

Czy rozumiesz teraz dlaczego » 
całunki moje, składane na twych 
wonych wargach b y ł y Inne, Inne • 
które oddawałam poduszce — * " t v ? 
pełne męki I rtiewysłowionej t C s K I

 c a i a 
Czy rozumiesz teraz, dlaczego 

swą miłość przelałam na pierzam - j , 
pchaną poduszkę, na powiernicę " j j a 

snów szalonych I niedoścignionych' ^ 
czego jesteś dla mnie zupełnie °V e g o 
panem, którego nie kocham i K W 

nigdy nie kochałam.... te" 1 

Im obojętniej całuję T w e « s t a ,

k t ó r a 

goręcej tulę do siebie poduszkę. * $ 0 

jest dla mnie Tobą. którą kocham <** n V 

szału, którą oblewam gorąceml " ' a i 

ciche, bezksiężycowe noce. & 
T łumaczy ł P- r ' 
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1-złotowy kupon 
teatralny. 

Na 
mocy porozumienia, zawartego 

* 'Wzy redakcja „Repub l i k i " i dyrek-
Teatru Miejskiego, każdy z naszych 

**ytelnlków za okazaniem kuponu, u-
^szczonego w dzisiejszej 1 Jutrzejszej 
" j^Publlce" uprawniony Jest do ńaby-
* "Helu ulgowego w cenie 1 złotego 
a Wszystkie miejsca na dzisiejsze 1 

j u ł r z e j s z e przedstawienie „Zaczarowa 
0 e S° Ko ła" Lucjana Rydla. 

Kupon będzie umieszczony w „Re-
"Wbllcj" t y lko dziś 1 Jutro. 

Minister strzela, a przypadek Kule nosi 
Mimo zaprzeczeń i sprostowań urzędowych, taryfa kolejowa zostanie podwyższona 

Polskim" oficjalny komunikat, iż wszel- Wyjątek z tego podwyższenia stano-
kie pogłoski o podwyżce taryfy osobo- wić ma podobno ruch podmiejski oraz 
wej były bezpodstawne i że rząd wcale przejazdy na bardzo długie dystanse, co 
taryfy kolejowej podnosić nie zamierza, 

Pismo nasze, pierwsze z całej prasy 
pol-Jkiej doniosło przed sześciu tygo r ! f ' 
mi o zamierzonych przez ministerstwo ko 
lei podwyżkach taryfy zarówno za prze 
wóz towarów, jak taryiy osobowej o 25' ani nie zamierzał 
proc., które miało wejść w życie z dniem j Jednakże w ministerstwie kolei — 
1 maja. Przytoczyliśmy też jednocześnie j t a k s a m o z r e s z t ą j a k w c wszystkich na-
wszystkie argumenty gospodarczej na-. s 2 y c n ministerstwach, — minister strzela 
tury, przemawiające przeciwko temu J a p r z y p a < i e k kule nosi — i to nawet przy 

0 0 t

 z e d ł u i a n l e ur lopów wo jskowym. 
u^tychczas wo jskow i , przebywający 

U r l op le , o t r zymywa l i ' w ważnie j -
^ych wypadkach przedłużenie urlopu 
Ców telegraficzną od swyc j i dowód-
r o ^ ' Obecnie wydane zostały now*e 
Jl porządzenia w t y m względzie, zgo-
3 z k tórem, dowódca w wypadku 
u rr 2Klędnienia prośby o przedłużeniu 

' n ' e Tedzie zawiadamiał wprost 
interesowanego, a lokalną komendę 

Sn?,. o v v a . . na terenie które j zaintere­
suj/?1^ P r z e ° y w a ' a z kojei ta ostatnia 
0 ^'adamiać będzie zainteresowanego 

P r *edłuzcniu urlopu, (b) 

emeryturę dla nauczycieli szkół 
h ^szechnych. Sprawa emerytury dla 
sta, o c i e l i szkół powszechnych nie zo-
st!i a załatwiona pomyślnie przez min i -

e r ^ w o skarbu. 
N. P. S. P. domagał się, by nau-

2 a f c , c lom, k tó rzy pracowal i podczas 
2 °°rców i zostali przez nich zwolnieni 
j j ^ w o d u specjalnej po l i tyk i , przyznać 

^ r yturę , o Ile przepracowal i 5 lat. 
u Wobec odmowy załatwienia w ten 
j °*ob sprawy, wiceprezes Z.P.N.S.P. 
oLp.°seł Nowick i postawi ł na komisj i 

W | a t o w e j wn iosk i kompromisowe, (b) 

p o s i e d z e n i e funduszu bezrobocia. — 
flu y k l e w t o r k o w e posiedzenie zarzą-

^ o w o c j o w e g 0 funduszu bezrobocia 
D 0vj n 'u wczora jszym nie odbyło się z 
"ast u D r a ^ u mater iału, wobec czego 
to-J^Pne posiedzenie odbędzie się w 

y s z l y m tygodniu, (b) 

<1>I^ Stowarzyszenia kupców m. L o -
D0j, Na odbytem dnia 25 maja 1925 r. 
ty Jedzeniu nowowybrany zarząd sto-
S(v t

2yszenia kupców m. Lodzi ukon-
6. p.owal się jak następuje: prezes — 
No^fjngon Borys , wiceprezes — pp. 
Hański i Dr. Sachs, skarbnik — p. 
b c J z -lakób, sekretarz — p. Ryzen-

* Adam. 
^Jednocześnie uchwalono wys łać de-
w T l e do min. skarbu w Warszawie , 
lef,jP.ra\vie podatku majątkowego. De-
M ^ 1 domagać się będą, aby za pod 

obliczenia I I I -c iej ra ty tego po 
\ Wzięty by ł w y m i a r def in i tywny, 

e Prowizoryczny. 

«k| -^ystawa prac wychowanków miej-
6oSu °chron-przedszkoll. Na ostatniem 
i kui t

 c n i u delegacji wydz ia łu oświaty 
t l | * r W l r y omawiana by ła sprawa zorga 
kó w

 a n J a w y s t a w y prac wychowań 
Sw.Wejsk lch ochron-przedszkoli szkół 

J j a l nych I średnich. 
It$t W a r c ' « w y s t a w y projektowane 
?rjUpV Polowie czerwca r. b. Poszcze­
niem s , 2 k o ł y zajęte są już przygotowa-

0 eksponatów. 

^ 'pz ienn ik Zarządu ra. Łodzi". W y -
* * I 2 H Z d r u k u n r - 2 1 ( 2 9 6 ) -Dziennika 
t ykuł m - Łodz i " , k tó ry zawiera : ar-
w*' P- t. „ W a l k a z jaglica wśród dzie-

podwyższeniu, przypominając zarazem i 
tę okoliczność, że minister Grabski parę 
miesięcy przedtem przyrzekł udogodnie­
nie na kolejach wobec rozpoczynającego 
się sezonu letniego, aby podnieść frek­
wencję w krajowych uzdrowiskach — 
czemu zaledwie parę tygodni później mia 
ło zadać kłam podwyższenie taryfy o 
25 proc. przez p, ministra kolei. 

Doniesienie nasze opierało się na in­
formacjach zupełnie pewnych, albowiem 
poszczególne dyrekcje kolejowe otrzy­
mały już zawiadomienie o zamierzonem 
podwyższeniu, a szczegółowe instrukcje 
w tym względzie by ły już w minister­
stwie kolei przygotowane. Ponieważ je­
dnak po rozpowszechnieniu się tej wiado 
mości cała prasa dość zgodnie zakwalif i 
kowala zamierzone podwyższenie taryfy 
osobowej jako niewłaściwe, przytaczając 
te same mniej więcej, co my argumenta, 
ministerstwo kolei cofnęło swoje rozpo­
rządzenie, a wkrótce potem ogłosiło na­
wet urzędowe zaprzeczenie. Zaprzecze­
nie to podniesiono do tego stopnia kate-
goryczności, że ogłoszono w „Monitorze 

padek złośl iwy. 

Otóż tak się złożyło, że w kilka dni 
po ukazaniu się numeru „Monitora Pol­
skiego", w którym był ten zaprzeczający 
komunikat, wyszedł z druku nowy ze­
szyt tygodnika „Przemysł i Handel", w 
którym dział „Komunikacja i transport" 
został oficjalnie objęły przez minister­
stwo kolei i oficjalnie wycholzi pod tego 
ministerstwa redakcją. A w tym dziale 
oficjalnie przez ministerstwo kolei reda 
gowanym znalazł się artykuł pod tytu 
łem: „Podwyższenie taryfy osobowej na 
kolejach", gdzie po długiem krążeniu i 
zachodzeniu ministerstwo kolei stwier­
dza, iż „zaniepokojone coraz bardziej 
rosnącyr- niedoborem, postanowiło pod 
nieść taryfę osobową". 

Tu znowu następuje „objeżdżanie" te 
matu, z którego w końcu wyłania się, te 
zasadnicza jednostka opłaty za przejazd 
kilometra w klasie I I I , podniesiona bę 
dzie z 4 groszy na 5 groszy, czyli dokła­
dnie o 25 proc, jak to w swoim czasie 
pisaliśmy. 

ma być osiągnięte odpowiedniem różni­
czkowaniem. Z całego tego różniczkowa 
nia wynika jednak ty lko tyle, że dopiero 
przy biletach na przejazd 8G0 kilomet­
rów i więcej, co się w Polsce znowu nie 
tak często trafia, opłaty dzisiejsze zosta­
ną bez podwyższenia. 

Czy do tego blamażu minister}ailno< 
kolejowego trzeba koniecznie dodawać 
jeszcze jakiś komentarze? 

Zdaje się, że bardzo niewiele. Pot­
wierdzi ł on jeszcze raz naukę, że urzę­
dowym zaprzeczeniom naszych minis­
terstw niestety nie bardzo można wie­
rzyć, nawet jeżeli tyczą się one spraw 
tak z pozoru niby mało nadających się do 
, .5i 'bjektywnej. interpretacj i" , jak spra­

wy gospodarcze. 

Należy też jeszcze dodać, że tak sa« 
mo w dziedzinie tary! towarowych, pod­
wyższenia objęły prawie wszystkie to­
wary, aczkolwiek formalnie podwyżki 
nie zostały one wprowadzone ne w s z y s t 
kich kategorjach. Tutaj m»nistersto zno­
wu tak zręcznie operowało swojem kla-
sycznem „ różniczkowaniem", że pod­
wyższyło taryfy nominalnie ich nie pod­
wyższając przez zwyczajne przeniesienie 
szeregu towarów do wyższej klasy iracb 
to\ycj. Dla interesantów oczywiście wy­
szło to na jedno. AL 

Epidemje w kwietniu strajkowały 
Szykuje się widocznie do letniego sezonu. 

Według sprawozdania oddziału sani no protokółów administracyjno - kar-
tarnego przy wydziale zdrowotności pu­

blicznej, działalność oddziału w ciągu 
kwietnia rb. przedstawiała się następu­
jąco: 

Odbyło się jedno posiedzenie lekarzy 
sanitarnych, na którem rozpatrzono mię 
dzy innemi sprawy dotychzące: 1) szczc 
pienia ospy; 2) wzmożenia kontrol i dzie 
dzinców, śmietników i t. p.i 3) zaprowa 
dzenia wywiadów o błonicy oraz 4) pla­
nu systematycznej wa lk i z płonicą. 

Oględzin sanitarnych dokonano: nie 
ruchomości — 1235, miejsce sprzedaży— 
412, przedsiębiorstw i zakładów — 279. 

Do państwowego zakładu badania pro 
duktów żywności przesłano 24 próbek 
produktów. 

W dozorach sanitarnych sporządzo­

nych 158; załatwiono polubownie spraw 
450. 

W okresie sprawozdawczym zacho­
rowało na: 

dur plamisty 1 —5, dur brzuszny 18 
— 3 1 , czerwonkę 1 — 4, płonicę 31 — 
45, błonicę 45 — 44, różę 6 — 4, dręt-
wicę karku 9 — 1, gorączkę połogową 
7 — 22, odrę 158 — 161, krztusiec 21 
— 33. 

Z powyższego widzimy, że w kwiet­
niu zanotowano zmniejszenie się ilości 
wypadków wszystkich chorób zakaźnych 
zwłaszcza duru brzusznego, plamistego, 
płonicy, gorączki połogowej. Błonica i 
odra wykazały prawie taką samą ilość 
zachorowań, jak w miesiącu poprzednim 

Z sądu handlowego. 
-:o:-

Upadłość firmy „Szatan i Rozenblum" 
została utrzymana w mocy. 

Na ostatniej sesji rozpoznawał sąd 
handlowy podanie f i rmy „Szattan i Ro-
senblum" w przedmiocie uchylenia upad 
łości tejże f i rmy ogłoszonej wyrokiem są 
du z 1924 roku. 

W toku rozprawy ustnej zabiera głos 
adw. Stromajer syndyk masy upadłości 
wymienionej f i rmy i oświadcza-sądowi, 
i i prawo nasze zna 2 wypadki podnie-

pokryje w 100 proc. wszystkie swoje 
zobowiązania wobec wierzyciel i . 

Otóż zdaniem syndyka żaden z po­
wyższych 2 wypadków w danej spra­
wie nie miał miejsca wobec czego syn­
dyk oponuje przeciwko uchyleniu upad­
łości. 

Sąd handlowy po naradzie wydał de 
cyzję mocą której postanowił podanie 

J|l| B- Krakowskiego; protokół 10 
dnia 7 Posiedzenia rady miejskiej z 

l e R i a d ° m a ^ a r " k ' ; kronikę miejską; 
samorządowy (z życia miast 

^ubS? 8 r e d a k c j i i administracj i : P|a: 
0 S c I 14, l l -g ie piętro, telefon 23-00 

rei 
sienią upadłości: pierwszy w y p i e k ma f irmy „Szattan i Rosenblum" pozosta-
miejsce w razie zawarcia przez upadłe- wić bez uwzględnienia i upadłość tejże 
go układu z wierzycielami, drugi zaś wy f i rmy utrzymać w mocy, 
padek ma miejsce wtedy, gdy upadły 

f KUPON T E A T R A L N Y . R E P U B L I K I " J 
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z dn ia 27 m a j a 1925 r o K u . 

Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony ] ~J» r t ł ł l.<,% n 9 utai 
jest do nabycia biletu ulgowego w cenie 1 H u l C g U Ud Włl 

d o T E A T R U M I E J S K I E G O 

n a t h i s Ł HZACZHeiME6 nom" L M U . 

mielsta 

przedstawi 

Kupon niniejszy ważny Jest tyUo 27 maja 1935 roku. i » S IlilfiT 



Str. 8. „ R E P U B L I K A * 

Po długich cierpieniach zmarła dnia 23 Maja r. b. 

Maria Matylda de Blankstein 
WŁADYSŁAWOWA 

Pochowaną została w grobie rodzinnym, w Łodzi o czem zawiadamia 
pozostały w nieutulonym żalu 

M ą ż 

Sw. Biurokracy triumfuje!... 
Nauczyclelowie, którzy muszą dwa razy kończyć te 

same kursą. 
Gospodarka administracji szkolnic­

twa łódzkiego wywołuje głębokie nieza­
dowolenie wśród nauczyciel siwa. Ab­
strahując, iż od nędznego (150 — 300 zło 
tych miesięcznie) uposażenia, które jest 
wynikiem sytuacji ekonomicznej pań­
stwa, stosuje się względem nauczyciel­
stwa przy każdej okazji metody, zakra-
wająoe na wyraźne szykany. 

Istnieją np. w Łodzi kursą dokształ­
cające dla nauczycielstwa, których ukoń 
czenie s.laje się podstawą stabilizacji 

Otóż w ubiegłym roku instytut nau­
czycielski ukończyło kilkanaście osób, 
które nie zajmowały jeszcze stanowisk 
w szkolnictwie państwowem, a otrzyma 
ly posady dopiero po ukończeniu tych 
kursów. 

Zupełnie niespodziewanie unieważnia 
się świadectwa tych nauczy cieli moty­
wując to tem, iż... na kursą te mieli pra 
w© uczęszczać tylko nauczyciele pań­
stwowych szkół... 

A gdy przychodzi w kflka tygodni po 

tem rozporządzenie kuratorium, uznające 
ważność tego rodzaju świadectw, nie 
przywraca się mocy świadectwom tam­
tej grupy nauczycieli, gdyż... prawo 
wstecz nie działa. 

I oto ludziom tym każe się znów 
chodzić na te same kursą, każe się im 
powtórnie zdawać egzamima marnować 
przez cały rok trzy godziny dziennie — 
ot dla zachowania biairokratyczr.ego sza­
blonu. 

Całe szkolnictwo powszchne, stosu­
nek do nauczycielstwa wtłoczony został 
w takiż biurokratyczny szablon — nie 
uznaje się wartości nauczycieli jako wy­
chowawców i pedagogów, lecz baczy się 
jedynie na „urgowanie kawałków", na 
kaligraficzne wypisywanie raportów, wy 
karoów, statystyk, niewiadomo po co i dla 
kogo wypisywane, które odrazu bez czy 
tania idą do olbrzymich zakurzonych ar­
chiwów, gdzie powinno właściwie być 
miejsce dla tych starych, przedpotopo­
wych biurokratów. —a— 

Opieka dentystyczna w szkołach: 
Statystyka wykazała, że przeszło 50 

piTC, dziatwy c<erpi na próchnic? zębów 
dlatego ież nasze władze oświatowe na 
tę stronę pomocy lekarskiej dla dziatwy 
i młodzieży szkolnej zwróci ły specjalną 
uwagę. Obe.uie 69 proc. szkół śred.-.^li 
państwowych na terenie b. Ko i^ rcsów-
ki gdzie naii-ierw ta organizacja się roz­
winęła, a 28 proc. wszystkich szkół śred 
nich państwowych w całej Rzeczypospoli 
tej posiada pomoc dentystyczną szkolną. 
Odnośne l iczby dla seminarjów państwo 
wych wynoszą 63-proc i 36 prcc. 

W prywatnych szkołach średnich je­
dynie w m. st. Warszawie zorganizowa­
no pomoc dentystyczną. 

Ze szkół zawodowych posiadają po­
moc dentystyczną: państwowa szkoła 
techniczna kolejowa w Warszawie, pań­
stwowy instytut głuchoniemych i ociem­
niałych w Warszawie oraz państwowa 
szkoła handlowa żeńska w Łodzi i w Kra 
ko wic. 

W szkołach powszechnych istnieje po 
moc dentystyczna w Warszawie (6 sił 
dentystycznych) ,w Krakowie (2 siły), w 
Łodzi, Wi ln ie, Radomiu i Kutnie. 

Lekarze dentyści szkolni obowiązani 
są do przedstawiania sprawozdań krót­
kich półrocznych i szczegółowych rocz­
nych. Każdemu uczniowi wydaje się po 
zbadaniu blankiet z oznaczeniem stanu 
jamy ustnej. Drugostronnie wydrukowa­
ne są na nim rady i przepisy co do utrzy­
mywania jamy ustnej. Lekarzy denty­
stów obowiązuje pewne minimum plomb 
i zabiegów, które mają miesięcznie wyko 
nać. 

Otoczenie opieką dentystyczną dziat 
wy i młodzieży szkolnej wpłynęło bardzo 
na większą dbałość jej o stan uzębienia i 
o czystość zębów. Uczniowie zwracają 
koszta materjału do plomb. Z pomocy den 
tystycznej szkolnej korzystają przedew-

szystkiem uczniowie niezamożni, k tó­
rzy w razach wyjątkowych mogą być zu­
pełnie lub częściowo zwalniani od opłat. 

Wykaz wygranych na lo-
terji Policji Państwowej. 

o 

Nr. 154 b rzy twa , pędzelek, lusterko 
i miseczka, nr. 711 1 sztuka surówk i , 
442 1 butelka wody kolońskiej „Super-
j a l " , rozpylacz i 5 mydeł , 525 rower 
w y ś c i g o w y „V ic to r ia " , 5135 bańka a lu-
minjowa do mleka i garnitur kuchenny 
4 szt., 853 4 met ry materjału na ubranie 
męskie, 937 taca szklana z hafcikami, 
1147 1 sztuka płótna nr. 90, 1241 w a l i ­
za f ib rowa, 1377 waga sto łowa 5 k lg . z 
odważnikami, 1437 serwis n ik lowy do 
k a w y 4 szt., 1860 lampa elektryczna', 
1993 3 met ry materjału na palto męskie, 
2968 4 met ry materjału na garnitur let­
ni , 2960 książka „Gdańsk a Polska" , 
3552 1 sztuka surówk i , 3581 teka skó­
rzana, 4174 3 met ry mater jału na ko-
stjum, 4290 motocyk l „D .K .W. " , 5303 
serwis do k a w y , 7311 wal izka z l-ma 
jasnej skóry, 8644 podstawa do tor tu, 
9449 1 sztuka surówk i , 9765 4 metry 
materjału na kost ium 9791 łóżko żelaz­
ne nik l . ze sprężyn, materacem, 10436 
1 sztuka płótna nr. 90, 10585 z ło ty ze­
garek męski, 10592 landszaft, 10593 1-a 
sztuka surówk i , 10627 rower II gatunku, 
10806 neseser damski, 10819 1 sztuka 
surówk i , 10902 pianino f i rmy Ed. Seiler 
nr. 58024, 11489 1 sztuka surówk i , 11495 
1 sztuka surówk i , 11751 obraz „Dz i k i 
w lesie", 12714 1 sztuka surówk i , 12988 
torebka damska, 14652 1 sztuka płótna 
nr. 90, 14951 wyżymaczka , 15459 1 szt. 
płótna nr. 90, 16280 1 sztuka surówk i , 
17624 sztuciec, 17832 1 sztuka surówk i , 

18127 1 sztuka surówk i , 18551 garni ­
tur garnków kuchennych alumin. 6 szt., 
18582 książka „Zamek kró lewsk i w 
Warszaw ie " , 18732 książka „Klasztor 
a kobietą", 20980 komplet garnków 
alumin. 5 szt. z pokryw. , 21000 komplet 
puszek lakier. 6 dużych i 6 małych, 
22260 linoleum I gatunku, 22774 1 sztu­
ka surówk i , 24027 Moździerz i t łuczek, 
24132 1 sztuka płótna nr. 90, 24725 to­
rebka damska z koz łowej skóry, 24969 
neseser podróżny, 25067 l inoleum I I ga­
tunku, 25817 komplet szkła, 25833 lustro 
toaletowe w oprawie metalowej, 25889 
garnitur szczotek do kurzu, 26679 p rzy ­
bór fajansowy na umywaln ię 5 szt., 
26958 maszynka do krajania chleba, 
27122 1 sztuka surówk i , 27493 1 sztuka 

Kronika policyjna* 
—•— 

Z G Ł O D U „to-
W lokalu I I kom. P. P. upadł t V 

du 22-letni Stanis ław Maciszewski-
robek. . p. 

Lekarz pogotowia po udzielę"', ^ 0 

f ierze niedostatku pomocy, odwióz' 
zbiorni. 

ZE SCHODÓW. Siut-
6-!etnia córka ślusarza Stefanja 4 j 

kowska spadła ze schodów domu n ̂ f i . 
przy ulicy Pańskiej, otrzymawszy 0 

żenią ciała i oka lewego. . ^ 
Lekarz pogotowia opatrzył dzic 

UPADEK. u ] icy 
Na schodach domu nr. 83 pt^Y ^ ( o -

Zachodniej upadła 15-letnia P ° ' a

 t \ y 
nówna, córka nauczyceila, uIegłs*V, a fz 
maniu przedramienia prawego. . 0 ^ e 

pogotowia po skonstantowaniu usz 0 . 
nia ciężkiego i udzielenia pomocy, P 
stawił ją na miejscu. 

PRZEZ NIEOSTROŻNŚĆ. w<i 
Sanitarjusz P.R. Roman Żak W , ^ fi 

kaniu własnem przy ul icy Gdański ^ 
przez nieostrożność pociął s i ę r a ^ ' 
trzymawszy ranę ciętą w okolicy P. 0o» 
go uda. Lekarz pogotowia opatrzył t, 
stacji. 

LUDZIE GRYZĄ-
Przy u l icy Piotrkowskiej i ^ l ^ o i 

pnia pogryziony został przez 
człowieka 30-letni Franciszek y 

otrzymawszy rany 3 i 4-go palcy 0tf 
wej ręki , podczas okazywania. p

 0 pc 
policj i. Poszkodowanemu u d z i e l o n ^ s 

mocy na stacji pogotowia-

O „NatanieMędrcu,, 
tnożnaby tomy pisać, ponieważ jednak fi 1" 1 

jutro j u t u k u t e się 

w „Reducie" 
radzimy wszystkim osobiście przekonać sie o 3 y 

. tości tego arcyfilmu. 

Płótna nr. 90, 28569 1 sztuka P' (' ,! l!a„!a-
90. 29297 1 sztuka surówk i , 29384 " 
szyna do szycia f i rmy „Singer • 
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Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 

Wielki 14-aktowy podwójna program! 
M O T T O : „ K o b i e t a s z a l e j ą c a w ó w c z a s d o p i e r o o d z y s k u j e 

p r z y t o m n o ś ć , k i e d y r o z u m n a nic s i ę n i e z d a " . 

OFIARA SZALEŃSTWA 
Wspaniały dramat salonowo-erotyczny w 7 aktach, ilustrujący życie .suchejro" New-Yorku i związane z tem 

rożne zakazane zabawy w restaurncjnch-okrętach. 

w rolach 
głównych: CLARA BOW i ROBERT AGNEW 

o r a z — 

Najmłodsza 
1 najsłodsza 
aktorka świata 

Bjas^ P i P % % M W % W m 0 ^ tfh- % # 
U~jj JTm m L m & L u B ci K • ^ b r 

w najnowszym sen­
sacyjnym f i lm ie 
w 7 ak tach p. t.: OS KRWI 

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d k i e r u n k i e m p. S Y P N I E W S K I E G O . 

1 

Sprawy robotnicze, 
ZATARG W „ W I D Z E W S K I E J 

M A N U F A K T U R Z E " . 
w9j e Sda j odbyło się zebranie praco-
.aiKów umys łowych zakładów „ W i ­
o s k a Manufaktura" , na k tórem o-
Co^ a n o sp rawy, dotyczące tych pra-

. n i ków, 
t ^ k o referenci wys tąp i l i pP- Ku l -
tzv S ' P a l o w s k i i O tw inowsk i . k tó -
[u,.wskazywali na poważny zatarg, 

grozi „Widzewsk ie j Manufaktu-
5U n, o ile nie nastąpi sanacja w sto-
C n , , K a ch między zarządem f i rmy, a pra­

l k a m i . 
c l utóż w p ierwszym rzędzie po u ru -
D ^ i e n i u zakładów przeprowadzono 
<> , £ n a redukcję pracowników i pra-
fzy rozłożono na pozostałych, k tó -

ten sposób są zbyt obciążeni, 
firm- e i referenci, wskazal i , że. grozi 
fytikA Z a t a r g n a ur lopów dla praco-

Ków umys łowych. 
$ku • e r a t y t e w y w o ł a ł y dłuższą dy -
Lj^C i w konkluzj i postanowiono w y ­
to-^ delegację, k tó ra uda się do inspek 

pracy w sprawie wyjaśnień, 
t cjj z..w celu zwołania wspólnej konfe-

C]> z zarządem f i rmy , (b) 

^ T A R O W F A B R Y C E PŁASZCZY 
G U M O W Y C H . 

^ z e d k i l ku miesiącami założona zo 
s Zp ą w Brusie pod Łodzią fabryka p la­
sku^ Sumowych przemys łowców r y -
ttyi * k tórzy centralę swą mają na Ł o -

uciekli się tyranizowani przez magistrat urzędnicy 
miejscy 

Memorjał O. K. Z. Z. demaskuje zakusy 
magistratu i żąda przykładnego ukarania go 

pJ^o fabryk i tej przyjęto 300 osób do 
tią]gy< a w tej l iczbie 280 kobiet, nie-
L ^ c y c h do żadnych organizacji r o -
' W ? z y c h i Płacono im od 9 do 20 zł. 

p n i o w o . 
Dost0 P^wny 1 1 1 czasie przedsiębiorcy 
Cs e

a , 1 owi l i 1 tę płacę obniżyć, wobec 
^nip z a r ° b k i robotn ików by ł y śmic-
Dr2^ niskie i po walnem 

p^P iono w zakładach 
''daj . fabryka na to nie reagowała, 
ku 1 się delegacja robotnic do związ-
ko {"aca", prosząc o zapisanie ich ja -

1 0 Interwencję. Wobec 
fy|a '{dał się do fabryk i przedstawiciel 
% <łi p - Kulczyński , lecz nie udało 
tia A c Przekonać f i rmy , k tóra t rwa ła 
Cfcê  anowisku obniżenia płac, wobec 
D r ^ zwrócono się do inspektoratu 
k t t > : . * k tó ry zainicjował wspólną kon-

t g 0 j ° dłuższej dyskusj i przedsiębiorcy 
n a Podwyższenie robotni-

Hi 0 c p 10 gr. na płaszczu, a dla si l po­
ły S j C z v c h — 5 gr. Robotnice zgodzi­
ł e m n a t o 1 P° z e D r a n i u sprawozdaw-

1 ' . " s t a r ł y do pracy, (b) 

* A T A R Q W F A B R Y C E K A G A N 
w I G A J Z E N B E R G . 

(Pu/ fabryce Kagan i Gajzenberg 
tlę Akowska 167), w y n i k ł zatarg na 
ia S a ? '^wyrab ian ia przez pracowników 
^ u t p L . l l C 2 y c h stawek akordowych. Na-
& r z 3 zażalenia robotn ików, udał się 
Uty j S t a w i c i e l związku „P raca " do f i r -

P o dłuższej konferencji f i rma o 
^ V i j Z y ł a , że udzieli robotnikom od 

i e dz i w p rzysz łym tygodniu, (b) 

W imieniu okręgowej komisji zwiąż 
ków zawodowych, sekretarz o. k. z. z. 
p. La tkowsk i przesłał następujący me­
morjał do ministerstwa pracy i opieki 
społecznej: 

Dnia 21 kwietn ia r. b. skierowal iś­
my do pana ministra spraw wewnęt rz 
nych zażalenie na magistrat miasta Ło ­
dzi , z powodu pogwałcenia przez magi­
strat łódzki p raw państwowych i kon­
stytucj i oraz bezprawnego w y m ó w i e ­
nia posad ^wszystkim urzędnikom miej ­
skim. 

Obecnie stali stabi l izowani etatowi 
pracownicy magistratu miasta Łodzi , 
uciekają się za naszćm -pośrednictwem 
do pana ministra o łaskawe wzięcie ich 
pod opiekę prawną i zagwarantowanie 
posiadanych przez nich praw. 

Pomiędzy pracownikami miejskimi 
jest bardzo dużo inwal idów wojennych 
przy jętych na posady micjskiei przez 
poprzednie władze komunalne w Ło ­
dzi, jest bardzo dużo pracowników, 
k tórzy przez długoletnią pracę w magi­
stracie miasta Łodzi w antyhigienicz-
nych niekiedy warunkach, utraci l i zdro 
w ie , jest również dużo pracowników 
(by łych wojskowych) starych i zasłu­
żonych już dla samorządu i społeczeń­
stwa, k tórzy długoletnią pracą dowie­
dl i , że są zdolni do sprawowania powie 
rzonych im czynności i mają pierwszeń 
stwo do pracy w magistracie przed 
nowozaangażowanemi. 

Jednak magistrat miasta Łodzi w 
zebraniu, dzisiejszym swoim składzie, zlekce-

do strejku. waży ł wszystk ie obowiązujące prze­
pisy ustaw państwowych (nie mówiąc 
już o prawomocnych uchwałach i w las 
nych przyrzeczeniach, dawanych pra-

ownikom) pot raktował wszystk ich 
pracowników w jednakowo ordynarny 
sposób, w y m ó w i ł wszystk im najbez-
prawnie j w świecie posady i dziś anu­
lując samowładnie odnośne prawa pań 
s twowe, wyrzuca ich na bruk, na nę 
dzę i poniewierkę. 

P rawda, że obecnie w magistracie 
ni . Łodz i pracuje dosłownie 6 26 proc. 
pracowników więcej, aniżeli praco 
M a ł o w lipcu 1923 roku t j . przy obej 
mowaniu w ładzy przez obecny magl 
strat. 

P rawda, że ciągle, nieomal co mie 
siąc, przyjmuje się nowych urzędników 
z pośród członków partj i obecnie rzą 
dzącej, że tyranizuje się starych urzęd 
n lków groźbą ciągłej redukcji - rugów 
par ty jnych. 

Prawda, że magistrat miasta Łodzi 
posiada obecnie o 25 proc. ludzi za 
dużo, że powinien zredukować 20 proc. 
t ych , co przy ją ł bez rzeczywistej po­
t rzeby dla miasta. 

Prawda, że przyjmuje się w b r e w 

posiadają obywate ls twa polskiego i zo 
stali przyjęci jako k rewn i ludzi w p ł y ­
w o w y c h . 

Od nowoprzy jmowanych urzędni­
ków nie wymaga magistrat kwa l i f i ka ­
cj i , przyjmuje na stanowiska k ie rown i ­
cze ludzi, nie posiadających ustawowo 
wymaganego wykształcenia. 

Stan bezprawia s twarzany przez o-
becny zespół magistratu miasta Łodzi 
powinien być jaknajrychlej ukrócony. 
Jeżeli magistrat miasta Łodzi chce re ­
dukować urzędników stałych, etato­
w y c h , stabi l izowanych, to niech na­
przód zredukuje te 25 proc. pracowni ­
k ó w nowych przy jętych jure caduco. 

Magis t ra t miasta Łodzi za wskazów 
kami rzekomo p. Ludwika Darowskic-
go, wo jewody łódzkiego opracowuje 
podobno nowe przepisy, któremi ma 
złamać nabyte już prawa pracowników 
miejskich miasta Łodzi . 

Żadna z instytucj i społecznych nic 
lekceważy sobie ustaw państwowych 

rozporządzeń naczelnych władz w 
len sposób, jak obecnie czyni to magi ­
strat miasta Łodzi , gdyż w państwie 
praworządnem muszą być w y k o n y w a ­
ne we w łaśc iwy sposób wszystk ie u-
sta\vv i rozporządzenia. 

Żaden z magistratu na terenie Rze­
czypospolitej polskiej nie postępuje z 
pracownikami s ta łymi w taki sposób, 
jak to czyni obecny skład magistratu 
miasta Łodzi , ludzie k tórzy mienią się 
też prawnikami . 

Magistrat miasta Łodzi jeżeli nie 
chce nadal negować istnienie p rawo­
rządności na terenie państwa polskiego 
powinien również jaknajprędzej odwo­

łać swe bezprawne postępowania 
względem pracowników stałych, eta­
towych , stabi l izowanych, lub niech 
wskaże art. obecnie obowiązującej usta 
w y , na zasadzie którego wolno mu w y 
rzucić na bruk pracowników - inwal i ­
dów i w miejsce ich angażować no­
w y c h urzędników z pośród k rewnych 
i przyjaciół par ty jnych 

Wobec powyższego w imieniu se­
tek udręczonych rodzin pracowników 
miejskich miasta Łodzi mamy zaszczyt 
najzuprzejmiej prosić pana ministra 
pracy i opieki społecznej: 

1) o polecenie magist ratowi m. Ło 
dzi natychmiastowego wycofania bez 
p rawnych wymówień pracy od urzęd­
n ików stałych, e ta towych, stabll izowa 
nych, posiadających ak ty nominacyjne; 

2) o łaskawe polecenie panu inspek 
t o row i pracy w Lodzi przypi lnowanie 
powyższego; 

3) o stosowne ukaranie członków 
magistratu miasta Łodzi za bezprawia 
stosowane przez magistrat. w stosunku 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś i ju t ro czarowna baśń drama­

tyczna L. Rydla „Zaczarowane ko lo" , 
która zdobyła sobie rzetelne powodze­
nie dzięki niewidzianej dotąd w Łodzi 
wys taw ie , oraz dzięki znakomitej grze 
całego zespołu z pp. Starską, Jarkow-
ską, Jakubińską, Komornick im, B ia ło-
szczyńskim, Wybrańsk im, Tatark iewi ­
czem i Pabisiakiem na czele. 

W pjątek i sobotę wieczorem, po ce­
nach najniższych, legenda Sz. An-skic-
go „ D y b u k " . 

W sobotę po południu „Zaczarowane 
ko ło " dla młodzieży. Z powodu ulep­
szeń technicznych, sztuka kończy się 
wcześniej. 

p rawom ludzi, k tórzy do dziś dnia nie do wspomnianych urzędników, p. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A 
Dziś kapitalna, tryskająca humorem 

krotochwi la amerykańska M.Mayo „ T o 
moje dziecko" z pp. Łapińską, Morską. 
Krotkem i Zniczem na czele. 

Jutro premjera świetnej, n iezwykle 
dowcipnej i pomysłowej komedji G. Ka-
delburga „Ciemna plama" pod reżyserją 
dyr . K. Wroczyńskiego i p. M . Konstan-
tynowicza. Role główne kreować będą 
pp. Dunajewska, Krel l , Krotkę, Szubert 
i Znicz. Dalszą obsadę tworzą pp. Ro-
dowiczowa, Wernisówna, Swięcimska, 
Szczęsna, Dębicz, Magnuszewski i Prze 
rowsk i . 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś, we środę dnia 27 b. m. wido* 

w isko zawieszone z powodu przenie­
sienia teatru z gmachu zimowego do 
teatru w ogródku„Scala" przy ul. Ce-
gielujanej 16. 

Jutro o godz. 8.30 wieczorem, nastą­
pi otwarcie letniego sezonu w ogródku 
„Sca la" a rcy-weso łym wodewi lem ze 
śpiewami i tańcami „Polacy w Ame­
r y c e " z udziałem całego zespołu a r t y ­
stycznego. Orkiestra pod k ierunkiem p. 
Si łakowskiego. 

Dyrekcja teatru chcąc uprzystępnić 
korzystanie z mi łej r o z r y w k i na św ie -
żem powietrzu jaknajszerszej publ icz­
ności, pozostawia ceny bi letów bez 
zmiany t. j . od 3 zł. do 80 gr. 

CZYTELNIA C Z A S O P I S M . 
Otwarcie czytelni czasopism w pań­

stwowej centralnej bibljotece pedago-
giczej w Łodzi , ul . Andrzeja 7, I p. na­
stąpi w środę dnia 27 maja r. b. o godz. 
5-tej popol. Czyteln ia czasopism będzie 
dla cz łonków czynna w dni powszednie 
od godz. 5—8 wieczór, w niedziele i dni 
świąteczne od godz. 11—1 przed połu­
dniem. ' 

tylp lim Wieczorny" 
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Echa tragicznej śmierci ś. p. dyr. Nelkenbauma. 
:o: 

Czy magistrat miał moralne prawo wyrzucić na bruk człowieka, który przez 27 lat kierował gazownią? 
:o : 

Jeszcze jedna sprawa magistratu przeciwko „Republice"f która nie przysporzyła laurów władcom 
komunalnym Łodzi. 

W dniu 23 października r. ub. dyrek­
tor gazowni miejskiej ś. p. Juljar; Nelken 
oaum zginął tragiczną śmiercią samo­
bójcy. 

Ponieważ bezpośrednią przyczyną t ra­
gicznego zgonu było wymówienie panu 
Nelkenbaumowi stanowiska bez zaopa­
trzenia emerytalnego oraz zarzuty sta-
•a-nane mu pnzefc wiceprezydenta Woje­
wódzkiego w r.ir. 291 „Repub l i k i " z dnia 
24 października w artykule p. t. ..Tra­
giczno samobójstwo dyrektora gazowni 
miejskiej" daliśmy następujący wyraz 
naszemu żalowi z powodu tej tragedii. 

„ W dniu wczorajszym zginął tragk-zną 
śmiercią samobójcy długoletni dyrektor 
gazowni miejskiej J . Nelkenbaum. 

P. Nelnkenbaum w ciągu dwudzaeslo-
k f lkc le t r ie j pracy w tej instytucji dał się 
poznać jako człowiek o wielk ich zale­
tach ch3 'rakteru i umysłu i posiadał zaw­
sze pełne uznanie zwierzchników i sza­
cunek podwładnych. 

Samobójstwo to jest bezpośrednim ekut 
kiiem rugów partyjnych, przeprowadza­
nych przez magistrat z całą bezwzględ­
nością. 

Ofiarą tych rugów padł i nieboszczyk, 
któremu magistrat wymówi ł posadę, bez 
zaopatrzenia emerytalnego, nie zważając 
ra dwudziestosiedmioletnią pracę w ga­
zowni i na zasługi, położone dla tej in ­
stytucji. 

Wymówienie tego stanowiska zaostrzy 
ły jeszcze niesłusznie stawiane niebosz­
czykowi przez jednego z członków ma­
gistratu zarzuty, k tóre Nelkenbaum w z i t ł 
sobie bardzo do serca i postanowi} roz-
stać się z tym światem. 

Może straszliwy cień jego śmierci 
wpłynie na zaciekłość partyjną obecnego 
magistratu, a t rup Jego stanie się szcze­
blem do uspokojenia namiętności party j ­
nych". 

W odpowiedzi na to redakcja „Repu­
b l i k i " otrzymała następujący komunikat 
referatu prasowego magistraitu: 

W związku z wiadomością „Republ i ­
k i " o tragicznej śmierci dyrektora gazów 
n i miejskich ś. p, J . Nelkenbauma, o t r i y -
mujemy z oddziału prasowego magistratu 
następujący komunikat : 

Wymówienie posady ś. p. J . Nelken­
baumowi dokonane zostało «a skutek 
zbliżającego się terminu ekspiracji krm-
t raktu, co malało nastąpić w dn. 1 kw ie t -
r.ia 1925 r. Co się tyczy strony finansowej 
tego zwolnienia, należy ustailić, że: l o 
zmarły tragicznie dyrektor Nelkenbaum 
by ł członkiem kasy emerytalnej pracow­
ników gazowni, a więc miał zapewnioną 
przypadającą mu część emerytury, poza 
tem zaś 2-o członkowie magistratu ko ­
munikowal i oficjataie i niejednokrotnie 
na posiedzeniach rady nadzorczej gazow­
ni oraz webec zmarłego dyrektora 1 jego 
małżonki, że w raizie definitywnego zwol­
nienia go ze stanowiska magistrat udzieli 
zaopatrzenia finansowego na najkorzvirt-
nJejszych dla zwolnionego warunkach. 

Zupełnie nieodpowiadający prawdzie 
fest domysł, jakoby na psychiką ś.p. Ne l ­
kenbauma oddziałały „zarzuty', stawiane 
niesłusznie przez jednego z członków ma 
gistratu; żaden z członków magistratu 
żadnych zarzutów przeciwko zmarłemu 
dyrektorowi gazowni nie wysuwał. Rów­
nież bezpodstawną jest insynuacja, że sa 
mebójstwo by ło bezpośrednim skutkiem 
rugów party jnych; o rugaoh partyjnych 
nie może być mowy, chociażby już z !e 
go względy, że zmarły by ł osobisitoścfii 
apolityczną i do żadnej parl j ł nie należał 

Należy jeszcze zauważyć, że w r.1922 
magistrat również wymówi ł w spo;>' 
przepisany posadę dyrek to rowi Nelken -
baumowi, k t ó r y mimo to pozostał nadal 
nad swojem stanowisku. Podobna fornial -
ność, zastosowana przez władze miejskie 
obecnie, — tak samo. jak poprzednio — 
nie przesądzała sposobu ostatecznego za­
łatwienia sprawy-

Niepodobna jednak ukrywać i tej na-
der smutnej okoliczności, t e jak stwier­

dzają świadectwa współpracowników 
zmarłego dyrektora oraz osćb, które się 
z nim bliżej stykały, ś. p. Nelkenbaum 
zdradzał w ostatnich miesiącach oznaki 
silnego rozstroju nerwowego, spowad'.-
wanego ciężkiemi przeżyciami od sw.. > 
gu lat ra (rudnem stanowisku dyrektora 
gazowni. 

Komunikat ten zaopatrzyliśmy nastę­
pującym komentarzem: 

„Otrzymując wczorajszy komunikat ma 
gistratu przypuszczaliśmy, iż znajdziemy 
tam wspomnienia pośmiertne ś. p. J, Nel ­
kenbauma—znaleźliśmy tam jednak ar­
t y k u ł polemiczny bez cienia wspomnie­
nia pośmiertnego. 

I nad otwartą trumną partyjnicy ma­
gistraccy nie mogli powstrzymać się od 
wycieczek polemicznych i insynuacji po-
Utycznych. 

Pomane'libyśmv niewątpliwie wyciecz­
k i te, gdyby nie f k t , i ł komunikat ma­
gistratu zawiera całv szereg całkowicie 
fałszywych informacji. 

Faktem jest, że mngistrat def ini tywnie 
wymówi ł stanowisko zmarłemu bez zao­
patrzenia emerytalnego i dopiero na o-
negdajszym pesiedteeniu radv nadzorczej 
sprawę tę ooruszono, a wó.vczas było to 
iuż zapó'."..). 

Zm»T:v v- K r ' e ter.-c vr.owany przez 
członków !:«i,cj i rządzącvc.i j to przy­
prawiło ,jo " chorobą n-2 - wową. 

Magilstrat poczuł się obrażony zwro­
tami: „Pominęlibyśmy niewątpliwie wy­
cieczki magistratu milczeniem, gdyby nie 
fakt, że komunikat magistracki zawiera 
cały szereg całkowicie fałszywych infor­
macji oraz „Zmar ły był stale terroryzo­
wany przez członków frakcj i rządzących 
i to przyprawi ło go o chorebę n>rwową" 
i wniósł skargę do prokurator}!, k tóra po­
ciągnęła do c ' • -wiedziałnosci red. odp. 
„Repub l i k i " p. -ćzefa Burmana - art. 154 

Przewód sądowy. 
W dniu wczorajszym sprawa powyż­

sza znalazła się na wokandzie sądu okrę­
gowego, gdzie rozważał ją w trybie po­
stępowania uproszczonego s. o. Zabo­
rowski . 

Obronę wnesił mec. Rafał Kem ner. 
Jałto świadkowie wezwani by l i r r No 

wacki , Kałużyński, Rapalski oraz b. w i -
ceprez. Pogonowski, k tóry na rozprawę 
nite staw?ł stię. 

Zeznanie radnego Rapal-
skiego. 

Pierwszy zeznawał radny Rapalski, 
k tó ry opowiedział sądowi o spotkaniu 
swem z ś. p. Nelkenbaumem tydzień 
przed tragicznym dniem, w k tórym ś. p. 
Nelkenbaum rozstał się z tym światem. 

Świadek zwróc i ł uwagę na widoczne 
zdenerwowanie dyr. Nelkenbauma, k tóry 
zapytywany o przyczynę wydalenia z ga­
zowni jednego z pracowników odparł 

„N iem wiem... Nie mogą panu powie­
dzieć... Ja już jestem riczem... Nic jestem 
dyrektorem, wyrzucono mnie na bruk. 
Robię t y l ko to, co m i każą", 

„zbrodniarzowi oan ręki 
nie podawaj!" 

Zdziwiony temi słowami r. Rapalski 
począł szczegółowo dopytywać się o 
przyczyny zdenerwowania i dowiedział 
się o zajściu jakie miało miejsce -niędzy 
ś. p. Nelkenbaumem a p. Wojewódzkim, 
k tó ry zarzucN p. Nelkenbaumowi, iż r a . 
chuuki są nieopatrzone markami steraplo 
wemi. 

Zarzuty te były «ta^viane w tak ps t re j 
formie, że gdy p. Wojewódzki żegna! się 
ze ś, p, Nelkenbaumem ten cofnął swą 
rękę ze słowami: „Zbrodniarzowi pan rę­
k i nie podawaj!" 

Następnie świadek przedstawił sądo­
wi przebieg posiedzenia rady nadzorczej 
gazowni, które odbyło się w tragicznym 
dniu, w k tórym ś. p. Nelkenbaum popeł­
nił samobójstwo. 

Gdy p .Wojewódzki zakomunikował 
radzie, iż magistrat wymówi! stanowisko 
p. Nelkenbaumowi, członkowie rady nad 
zorczej zaprotestowali przeciwko temu 
zignorowaniu rady nadzorczej gazowni i 
wymówieniu p, Nelkenbaumowi posad y 
bez zaopatrzenia emerytalnego. 

To też wniosek o przyznanie p. Nel ­
kenbaumowi zaopatrzenia emerytalnego 
przcszdł jednogłośnie. 

Gdy z posiedzenia rady nadzorczej 
gazowni udał się świadek na posiedzenie 
rady miejskiej tu zakomunikował mu 
wjee-prez. Groszkowski tragiczną wieść 
o sair.obój9twie dyr. Nelkenbauma. 

Na zapytanie obrońcy świadek wyja­
śnia, iż sprawa ta znalazła swe echo w 
interpelcj i ko ła narodowego, która jed­
nak z niewiadomych przyczyn została o.' 
łożona ad acta. 

świadek stwierdź'} rówr.śeż, iż ś. p. 
' lelkenbanm położył wielk ie zasługi dla 
gazowni i fakt wymówien iu mu bez za 
opatrzenia emerytalnego, wywołał wie l ­
k ie wzburzenie wśród członków wszyst­
k i ch ugrupowań radzieckich. 

Dalej świadek stwierdził, iż w ' ód 
pewnej części rady nadzorczej gazowni 
panowało mniemanie, iż wymówie^e sta 
nowiska p. Nelkenbaumowi przez p. W o ­
jewódzkiego nie było spowodowane dba-
' - M ą o iateresy miasta, lecz ubocznemi 
względami. 

Mec. Kcmpncr: Gdyby ś. p. dyrektor 
Nelkenbaum należał np. do f rakcj i NPR 
czy świadek przypuszcza, że i wówczas 
wymówBonoby mu posadę? 

Świadek: Nie, 

Zeznanie radnego Kału­
żyńskiego. 

R. Kałużyński : Członek rady nadzor­
czej gazowni przedstawił sądowi oburze­
nie rady nad-.orczej gazowni spowodo­
wane wymówier iem posady j \ Nelken­
baumowi wogóle i bez zaopat: zenia cme 
rytalnego w szczególe. 

Sprawy /ersonajne leżały y kompe­
tencji rady md , :> łcre j i w y m W i c : i o t . 
było rocr.ynione ponad głowami rady "ad 
7.M czej. 

Mec K e m p n c : Czy spraw t wymó­
wienia panu Nelkenbaumowi była uprze 
dnio omawiana na radzie mtajrkiej iub 
radzie nadzorczej gazowni? 

Świadek: Nie, spadło to na nas jak 
grom z jasnego nieba. 

Na zapytanie przewodniczącego świa­
dek wyjaśnia iż w ciągu 5 lat swej pracy 
w radzie nadzorczej gaz .wni nie spoty­
ka ł sią z jakiemikolwiek zarzutami pod 
adresem ś. e. Nelkenbauma, k tóry się 
cieszył jak najlepszą ooinją, zarówno jako 
człowiek 1 jako urzędnik. 

Równocześnie p. Kałużyński st ' 'er 
dził, iż p, Nelkenbaum nie miał pr&wa 
do uposażeni* emerytalnego z kasy eme­
rytalnej gazowni, a webec nieprzyznania 
mu w wymówćenńu zaopatrzenia emery­
talnego mógł mwemać, iż po 27 ls ta :h 
pracy w gazowni pozostanie no oruku 
bez środków J-i tyc ia 

Gdy zaś rad* nłdzo^czn gazowi ; wy 
sunęła sprawę uposażenia ementalnego, 
i . p. Nelkenbaum rozstawał sią Ki* z tym 
światem. 

Człowiek z tamtego 
świata, 

R. Maksymll jan N o w a c k i , który ^ 
żył w radzie miejskiej w imieniu kp!* 
narodowego interpelację w sprawie tf** 
gicznej śmierci dyr. Nelkenbauma d 1** 
rakteryzuje radowi postać zmarłego, 
nosząc jego zalety charakteru i zasł"*1 

dla instytucji, z której po 27 latach P r f l ' 
ry wyrzucono go na bruk. 

Gdy na k i lka dni przed tragiczny* 
zgonem świadek spotkał ś. p. N e l ^ c n ' 
bauma na bocznej ważkiej uliczce, ten °" 
statni nie poznał go, aczkolwiek 
ich zażyłe stosunki. 

Zapatrzony gdzieś w dal, błąkał 
bez celu pogrążony w smętne dum* 8'' 
nad niesprawiedliwością ludzi, którzy P* 
27 latać', ciężkiej, pełnej samozap8r c ' 8 

pracy skazali go na śmierć głodową. 
Na zapytanie przewodniczącsgo * w 

dek wyjaśnia, iż ś. p. Nelkenbaum o^*3 

czał się równym, spokojnym c h a r a - ' 
rem i że dopiero wymówienie mu s t ' n ° | 
wiska w instytucji, dla które j praco* 8 

z samc^aparciem, wytrąci ło go z row" 0 ' 
wagi . 

Następnie przewodniczący wobec o* 
obecności red. Burmana, odczytał ie^° 
zie znania, złożone u sędziego śledc/-il c ' 

W zeznaniach tych red. Burmafl P r rJ 
znał się do nie czytania artykułu i " ^ ' 
minowanego, a wiec do winy nłedoz < , f l L 

przewidziany w artykule 307 k. k 

Przemówienie mecenas^ 
Kempnera. 

Po przemówieniu prokuratora, 
popierał oskarżenie, zabrał głos obro^6* 
oskarżonego mec. Rafał Kempner. 

Na wstąpię obrońca zanal izował t ^ ' 6 ^ 
ną część aktu oskarżenia i s twierdź ' 
ar t . 154, mówiący o nieposzano^d!11 

władzy nic może bronić frakcj i rzą-**1 

cych, które nic są władzą. 

Jedynym więc inkryminowany 0 P 
tem jest zdaiiie: 

„Pominąlobyśmy niewątpl iwie ,. j 
cieczki te, gdyby ni« fakt, iż k 0 " 1 0 1 1 ! ^ 
magistracki zawiera cały szereg 
wicie fałszywych in lormacj i " . 

Tak jest — mówi ł mec K e m p n * ' ' ^ 
magistrat może się mylić, może poc" N 

fałszywe informacje. ^ 

Wszak nie istnieje postulat , r 8 j 0 ] e 
nieomylności władz, a nicjednok''0 

'-.oważnlejszym Instytucjom 1 p a n 9 

zarzutami kłamstwo. . £ 
Pr. 'csurąło się przed sądem — c l Ą - a < l -

dalej mecenas Kempner trzech * 
ków, k tórzy opowiedzieli sądowi 0 j a , 
gedji człowieka wyrzuconego P° ^ 
tach ciężkiej, żmulne j i owocnej 
stylucj i pracy na bruk 

Snuł się jak upiór po ciemny1 0!1 B 

cach miasta bez celu. zapatrzony w ^ 
aż wreszcie, nie mog.tc wytrzymać ty c ^ 
potępieńczych mąk, postanowił r o Z * a 

sią z życiem. fli 

Wsryscy po* w i l i postępowań'* ^ 
wiceprezydenta Wojewódzkiego. M ^ 
cl k tórzy n«leżą do frakcj i rz^d"scv• £ 

K o m - r r k s ł magistratu zawiernł ^ 
\ve nformseje — to srwierdz.il' szyw 

ŚW> 
»r« w 

przewodnia sąrlowym wszyscy i 
w e , ar tyku ł „Repub l i k i " był więc 
dą. a za prawdę nie b '> l 

Obrr>»V!* '«'nos? o uniewinnię'"'* n 

ton»»to red. Burmana. 
Sąd po nmr^dz^ą "karał red ^ , r . Q ( j 

•ia z art, 307 k. k. ra niedozór o» 
złotych grzywny. 

http://srwierdz.il'
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Nowe 2-złotówki papierowe. 
dotychczasowe bilety zdawkowe nosiły niewłaściwe 

napisy: nie wydawał ich wcale Bank Polski, ale min. 
skarbu. 

^o f i c j a l n i e donoszą* 
p^^ jPorządzenie prezydenta Rzeczy-
0 ^ . t e j z dn. 14 kwietnia 1924 roku 
Ulał Ł n ' e ustroju pieniężnego upoważ 
bileu m i n ^ r a skarbu do wypuszczenia 
&ie . . . zdawkowych — w odc:nkach 

*V*ej 2-ch zł. 
te i r o z porządzen iu tem zaznaczono 
ty/ bi lety zdawkowe mogą być u-
fi. ? tymczasowo banknoty, z napisem 
^ polski 

Vw Podstawie rozporządzenie tego 
) .' rPUszczone zostały bi lety zdawkowe 
re Gotowe z napisem Bank polski, k tó 
D e

 z°stały w swoim czasie wydruk owa 
ayCLW E

0 francuskich zakładach graficz-
^ n- Bilety te min. skarbu t raktowało 
kie° ^ c z a s o w e z uwagi przedewszyst-

? Da nieodpowiednie napisy. 
pisv polski zamiast min. skarbu: pod 
U,JJaJ rektorów Banku polskiego za-
odh "^nistra skarbu j wreszcie na nie-
a |P cwiednią datę emisji — rok 1959 za-

V 1 1924. 
pa

 J : '&lem min. skarbu otrzymało za-
k\ 4 ** banknotów w ograniczonej i lo-
TJ'Q'ak, że powstają trudności przy za-
* e r n / W a n ' u banknotów zniszczonych no 

^ tych względów ministerstwo skar­
pa l?X nało obecnie za konieczne zasta­
ŁA l e powyższych przez wypuszczenie 
j / ych bi letów zdawkowych. Obecnie 

L * ° *one zostaną w obieg bi lety zdaw 
V

 E WARTOŚCI 2 -z łotowej . Będą one ROLA 

' Wygląd następujący. 

p H Z E D N I A STRONA B ILETU. 
tjj^ysiinek t ła PRZEDSTAWIA morę w ko 

*zaro - f ioletowym. 
\Va| ó r na część ramki składa się z o-
l(lfj r

U^C n giloszowych rozetek, pośrodku 
znajduje się liczba 2 — . 

liczby 2. 

Na dolnej części ramki w ozdobnem 
stylowym obramowaniu, znajduje się na 
pis dwa złote. 

Pośrodku biletu znajduje się rozeta 
giloszowa z wielką liczbą 2 przez nią 
słowo „z ło te" . 

Po bokach umieszczono naturalnej 
wielkości rysunek reljefowy monety 2-
zlotowej w kolorze jsno - f io letowym. 

Tekst w kolorze ciemno - fioleto­
wym brzmi: 

MINISTERSTWO SKARBU 
BILETY Z D A W K O W E 

D W A ZŁOTE 
Warszawa, dn. 1. maja 1925 r. 
Minister skarbu W ł . Grabski. 

Dyrektor departamentu obrotu pie­
niężnego. 
W. Kubala. 

Numeracja siedmiocyfrowa i litera se 
rji w kolorze ciemno - granatowym pod 
podpisem W. Kubala. 

O D W R O T N A STRONA B ILETU. 
Rysunek t ła siatki w kolorze niebie­

skim. 
W obrębie górnej i dolnej ramki, na 

tle giloszowych rozetek, umieszczone w 
kolorze ramki małe liczby ,,2" zaś w na 
rożnikach ramki umieszczono większe 
liczby 2. 

Pośrodku prawej strony, znajduje si? 
orzeł biały, k tóry przedrukowano napi­
sem. 

„Dwa złote podrabianie i współdzia­
łanie w rozpowszechnianiu podrobionych 
biletów zadwokwych karane jest cięż­
kim więzieniem. 

Z lewej strony znajduje się rozeta gi 
loszowa z dużą liczbą 2 i napisem złote. 

Należy się spodziewać, że bilety te 
znajdą się vv obiegu w końcu bm. W 
miarę puszczania ich w obieg dawne zda 
wkowe bilety 2-złotowe będą wycofywa 
ne 1 niszczone. 

G O T Ó W K A 
Dolary 5.185 

CZEKI . 
Belgja 25.87 i pól 
Holandja 209 
Londyn 25.26 i pól 
N. Yo rk 5.185 
Paryż 26.35 
Praga 15.42 
Szwajcar ia 100.56 
Wiedeń 73.18 
W i o c h y 20.75 
Sztokholm 139.15 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY ZA­
S T A W N E 

Pożyczka dolarowa 61,75—62 
w z ło tych 320,16 i 7/8. 321,46 

Kole jowa 90, 85, 90 
Konwersy jna 46. 8 proc. konwers. 72 
4 I pó l proc. l ist. zast. ziemskie 25,75 
5 proc. obi . Tow . Kredyt . Ziemsk. m. 

W a r s z a w y przedw. 20,50 20 

4 I pó l proc. obi. Tow . Kredyt . Złem. 
m. Warszawy 16,90, 16,75 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 26 maja. 

Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 123.396—123.704, 
100 z łotych polskich 99.70—99.85, czek 
na Londyn 25.18 i jedna czwar ta , tele­
graficzna wyp ła ta na Londyn 25.19, na 
Berl in 123.221—123.529, na Pa ryż 26.21 
—26.29, na N o w y Jork 517.43—518.77, 
na Warszawę 99.43—99.69, na Zurych 
100.17—100.43. 

Londyn, 26 maja. 
N o w y Jork 4.86 i jedna ćzwartsi 
Francja 96.40 
Belgja 97.85 
W iochy 122.20 
Szwajcar ja 25.16 
Niemcy 20.43 
Praga 164 

Londyn 96.18 
Nowy Jork 19.786 
Belgja 98.37 
Rumun ja 9.15 
Praga 58.4S 

I I Urząd Skarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi 

Łódź, dnia 26 maja 1929 roku. 

Rynek włókienniczy w Lodzę. 
t o w a r y b a w e ł n i a n e . 

! a rynku towarów bawełnianych 
, ^ a ł o w dniu wczora jszym przed-

D l̂ J ^ u k i w a n e są wyłącznie muśliny, 
Ręczne osłabienie. 
™«zukiwair 

j . «*retoiiy. 
Pr^ U l > *ectwo prowincjonalne nic w y ­
prosi! ' 0 ^ o t ^ t * swych zapasów, tak że 
Są ru? aPy na okres pośwląteczny nie 

DąJ^ izakc je dokonywane są przy 
W I , u go tówkowem do 30 proc. i 

S s | atn l do 70 dni. 

T O W A R Y W E Ł N I A N E . 
Na rynku towarów wełnianych pa­

nuje zupełna cisza. 
Daje się zauważyć pows t r zymywa­

nie od kupna, w związku ze zniżkową 
tendencję na przędzę czesankową. 

Tranzakcje dokonywane są przy po 
k ryc iu wekslowem do 150 dni. 

O S T R Z E G A M Y 
naszych odbiorców przed nabywaniem falsyfikatów cze­
kolady „ S a r o t t i " mlecznej (Vollmilch). Fałszerze ory­
ginalnych opakowań tej tabliczkowej czekolady używają 
wszelkich sposobów, aby kupujących wprowadzić 
w błąd. W ostatnich czasach rozpoczęto nawet pod­
rabiać opakowania z napisem „Saro t t i " . Tych fałsze­
rzy będziemy ścigali przez policję kryminalną, oddając 
ich pod sąd. 

Prosimy zwracać baczną uwagę, aby każdy kwa­
dracik czekolady nosił nazwę „Saro t t i " . Z dniem 
dzisiejszym odmawiać będziemy wszystkim sprzedającym 
oryginalne wyroby czekoladowe „ S a r o t t i " dalszą do­
stawę towaru, skoro się okażę, że sprzedaje się obok 
słynnej wszechświatowej marki „ S a r o t t i " czekoladę 
fałszowaną, często zdrowiu szkodliwą. 

„SAROTTI" 
Generalny Reprezentant: 

ZYGMUNT WARCZYŃSKI, Warszawa, 
Łódź, Traugutta 9. Teł. 32-98. 

OGŁOSZENIE. 
I I Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje ninlej 

szym do ogólnej wiadomości, że na pokryc ie zaległych podatków i opłat skar­
bowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczegól­
nionych dłużników: dnia 4 czerwca 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 f poł.: 

1. Kryształ B. i W o ł k B., Piotrkowska 24, meble. 
2. Kryształ B., Tabaksman i Białogórski, Piotrkowska 24, meble. 
3. Sti l ler Z., Wschodnia 44, kredens, otomana. 
4. Gliksztajn Kaima, Wschodnia 50, kredens, szafa. 
5. Szenrok Mozes Aron , Wschodnia 65, meble, kasa ogniotrwała. 
6. Wiś l ick i Abram, Zawadzka 7, 2 kasy ogniotrwałe, 6 stołów, MASZYN . 

7. Erner M., Gdańska 20, 20 par obuwia. 
8. Weksler i Chocyński, Piotrkowska 32, 10 sztuk manufaktury 
9. K ró l Henryk, Piotrkowska 3, 40 skrzynek szyb. 

10. Nasielscy B-cLa T. i I., Piot rkowska 9, 4 kredensy z pomocnikami 
11. Zilberszac Chaim Mendel, A l . I Maja 16, meble. 
12. Zilberberg Szmul, Zakąlna 19, meble. 
13. Rozenblat. Eljasz, Cegielniana 68, 3maszyny tkackie. 
14. Landau Władysław, Piotrkowska 79, kasa ogniotrwała, 30 sztuk towaru 4 

biurka. ' 
15. Szewelew N. L., Andrzeja 7, 4 sztuki towaru, biurko, 
16. Orensztajn Judka, Kil ińskiego 50, kredens. 
17. B-cia SZ. i M. Wiener, Narutowicza 
18. Rozenberg Mendel, Wschodnia 45, 56, meble. 
19. Kołodny Mowsza i Hentschke Ernest, A l . Kościuszki 41, meble. 
20. Pustelnik Wolf, Piotrkowska 51, meble biurowe, maszyna do pisania, ma* 

szyna do kopjowania. 
21. Izbicki P. i Konarski M., Piot rkowska 55, kasa ogniotrwała, meble, 
22. Birnbaum H., Zielona 28, meble, maszyna do pisania. 
23. Łaski i Szyndel, Piotrkowska 52, maszyna do pisania, kasa ogniotrwała, 3 

biurka. 
24. Dom Handlowy Szyper i Syn, Zachodnia 68, meble biurowe, maszyna do 

pisania, maszyna do kopjowania. 
25. Selwer, Unger i S-ka, Wólczańska 27, meble biurowe. 
26. Joskowicz Józef, Zachodnia 66, meble. 
27. Gurt M , Piotrkowska 59, panino. 28. Berman M. SS-wie, Piotrkowska 5 
3, 500 butelek l ik ieru i urządzenie skle- pu, 
29. Grzybowska Marja, 6 Sierpnia 20, 600 flaszek l ik ieru, 600 flaszek wódki . 
30. Tenenbaum Mordka, Piotrkowska 60 , 50 tuzinów mydła, 50 butelek wody 

kolońskiej, 50 f lakoników perfum. 
31. Sumerei D. i S-ka, Piotrkowska 48, 50 tuzinów pończoch. 
32. Gl iksman W ł . i Pieprz M., Piotruo wska 80, meble biurowe, maszyna do 

pisania. 
33. Margulies i Manela, Piotrkowska 44, 100 paczek fornieru. 
34. Moszenberg Samuel, Piotrkowska 42, maszyna do krajania papieru, maszy­

na do szycia zeszytów, maszyna do złocenia. 
35. Mi t ler Abram, Piotrkowska 46* 500 książek naukowych. 
36 Ziiberszac Abram, Cegielniana 55, meble, kasa ogniotrwała. 
37. T. Braude, Dzielna 52, meble. 38. Rabinowicz Szewcl, Dzielna 36, 5 
sztuk kamgarnu. 
39. Szefner Izrael, Dzielna 43, 40 metrów szyny stalowej, jedna tokarka, 3 ko­

tły parowe. 
40. Lesman Bendet, Dzielna 1, 40 skrzypek gwoździ. 
41. Zentkowski Berek, Piotrkowska 64, meble. 
42. Grosman Wolf, Dzielna 1, 10 sztuk towaru paltowego. 
43. Eisner i Sti l ierman, Wschodnia 67, meble. 
44. M. Gutman i S-sorowie. Wschodnie 57, kredens. 
45. Szpicberg Abe, Piot rkowska 28, 8 sztuk towaru wełnianego. 
46. Hepman Franciszka, Kil ińskiego 44, kredens, otomana, tremo. 
47. Mcnkes Mojżesz, Dzielna 44, pianino, k-edens, olomana. 
48. Adolf Brauer, Piotrkowska 112, meble biurowe kasa ogniotrwała, prasa do 

kopjowania, 25 paczek wosku, 20 kl. pasa rzemiennego. 
49. Melamedson Abram, Lenkowski Izrael i Krengiel, Stary Rynek 3, meble 
50. Hamburgier S., L ipowa 20, meble, kasa ogniotrwała. 
51. Restcl Gustaw A., Piotrkowska 84, 8 sztuk towaru wełnianego. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wy-
m enionych dłużników na miejscu l i cy - ta i j i . 

Naczelnik Urzędu: 
Podmunscki, 



Str. 12. R E P U B L I K A 

A R T . M A L A R Z A 

3 
Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkół * 

średnich nlezaawansowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów 1 osób utalentowanych 

Ceny od 1 czerwca b. umiarkowane zarówno 
w kompletach jak 1 pojedynczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow­
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7. 

r - i nnnnn r i rTT r i r ^ ^ m | T I T T T T I >'i 

X X X X X X X X X X X X X X K X X X > 

Urząd Celny 
w Łodzi 

zawiadamia, że d n i a 4 c z e r w c a r. b. 
w magazynach celnych na stacji Łódź-
Fabryczna o godzinie 11-ej rano odbędzie 
się licytacja towarów zalegających w ma­
gazynach celnych ponad 14 dni. 

Szczegółowy wykaz towarów podle­
gających publicznej sprzedaży z licytacji 
znajduje się w Urzędzie Celnym przy ulicy 
Moniuszki N» 8 i w magazynach celnych 
na stacji Łódź-Fabryczna. 

* n X H * H X X X U X * X X * X X * U 

f 

Cegła szamotowa 
prostokątna 1 fasonowa 

Zaprawa szamotowa 
.. • i t. p. 

Fabryki Porcelany I Wyrobów Ceramlcznycta 

W Ć M I E L O W I E 
Sp. Akc. 

Sprzedaż ze składu konsygnacyjnego w Łodzi i na 
wagony wprost z fabryki. 

Wyłączny przedstawi.lei na rejon Łódzki: 
Materiały Budowlane 1 Szkło TR H A N E L T 

w Łodzi, ul. Pusta Nr. 17, tel. 34-53. 

J 

Na raty — i za gotówkę 
Wszelką garderobę męską 1 damską jak również przyj' 

muje wszelkie obstalunkl z najlepszych materjałów. 
„ E K 0 N O M J A " Górny Rynek 5|6. 

Własc: Ch. S z . Chrzanow.cz . 

i Mn! 
najlepsza nora insi mai 

i 
do sadzenia 

Nabyć je można w Zakładzie 
Ogrodniczym L. Kołaczkowskie­
go Piotrkowskiego 225. Ogród 

Handlowy Piotrkowska 24). 

>«•< 

d o O l i w y 
(obok Z o p p o t ) 
Poszukuje się oso­
by do 3-letnie] 

dziewczynki te ma 
jomóśctą gospodar-

I I V . , I domowego. 
Zgłosić iię: Kiliń­
skiego Nr. 89 N I . s 
front między g. 10 

a 11 i.Tiin. 
Pos iadan ie p o l ­
sk iego s t a ł e g o 
p a s z p o r t u n ie ­
zbędne . 423 

OGŁOSZENIE . 
Dnia 9 czerwca o godz. 8 wiecz- w pierwszym 

terminie i o godz. 9 w drugim terminie odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia Handlowców Polskich, ulica 
Piotrkowska 108 

P. P. O b w o d u Ł ó d z k i e g o 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Spra*y kasy chorych 
2) Likwidacja Sekcji Lekarzy Kasowych 
3) Wniosek powiększenia ilości członków Zarzą­

du Związku 
4) Uzupełniające wybory do Zarządu, 
5) Wome wnioski. 

larznd Związku Lekarzy P. P. Obwodu łódzkiego. 

Uzdrowisko A. GUREWICZĄ 
Ceny znacznie zniżone. 

N A D S Z E D Ł N O W Y T R A N S P O R T 

Amerykańskich kryształów 

Ogłoszenia drobne 
J U R J U R J C 

Kupno i sprzed 

Pianino w dobrym 
atanie do sprze­

dania. Wiadomość 
Gdańska 67 m. 10 
od 7-eJ. 378 

Biurko szafkowe 
damski? ładne 

fotel 120 zł. toalet­
kę fotel 120 stolik 
4 taborety 100, eta 
żerkę 35, apteczkę 
25 sprzedam. Piotr­
kowska 261-5 front. 

881—2 

Burtowa sprzedaż 
maszym do szy­

cia. Ceny fabryczne 
Perła I Pomorski 
Piotrkowska Nr. 69 
w podwórzu. 

819 15 

nrol taniej. Bluzki. 
U |0 szlafroki, suk­
nie letnie, pończo­
chy. Zielona 11. 

972 -6 

Samochód osobowy 
w dobrym stanie 

okazyjnie do sprze­
dania, Piotrkowska 
N i 174. 417 

FIRMY 

Ceny n le droższe od 
europejskich. 

Proszę się przekonać. 

SIEGELBERG 
P I O T R K O W S K A 4 5 . 

MICHAŁ REITBCB6ER. ANDRZEJA LIR. 7 
przyjmuje do wpłacania 1 raty po­
datku dochodowego za 1925 r. 
oraz składania zeznań o docho­
dzie za tenże rok podatkowy po­
dług zmian przepisów i nowej 
skali, podatku dochodowego któ­
rych to termin upływa z dniem 
31 maja r. b. 

U w a g a : Ze względu na czas 
krytyczny prowizję moją obliczam 
minimalnie. 4713 

Ł 
G d a ń s k a 4 2 

(Długa). 
Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e 

Przyjmuje od 12—2 
do 21 5 - 8. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery 
cznych i moczo-

płciowych, 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 

34 

Dr . m e d . 

Południowa Nr. 2i»' 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych l wene-
ryciiycli Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj­
muje ód 8 do • 10 
od 41 nół dr> o w 

Zamówienia na 
• n • 

4 5 - 6 

[ L I Ki I 
do jesiennego wysadzania przyjmują 

SKłady nasion 
oraz przyrządów ogrodniczych 

L. JASIŃSKIEGO 
w Łęczycy, prowadzone od roi'u 1870 

O d d z i a ł w Ł o d z i , A N D R Z E J U 1 0 . 

Sprzedaje ze składu po cenach 
fabrycznych 

I. PAPĘ 
smoło, szwedzką, g w o ź d z i e , e ter ­
nit, czeskie rury kamionkowe I K O B -
l lntj oraz inne artykuły budowlane. 

Biuro Ilandl. Tcchn. i BudowL 
J. PA CER, M. PRZESMYCKI, 

S. SIENKIEWICZ I S-Ka 
P i o t r k o w s k a 213 . T E L . 2 0 - 1 1 . 

Sprzedam duży 

D y wa 
mało używany Wielkości 3 I ćwierć x 
4 1 ćwierć mtr. Wiadomość: PlOttkOW-
śka 149, mieszkania i \ f , 3. 

Okazyjnie do sprze 
dania 2 Jedwab­

ne suknie 1 2 ko-
stjuiny. ' Obejrzeć 

można 3-5. Zachód 
nia 68, Q. Lande 

404-2 

Bmeblowany pokój 
do wynajęcia 

Kilińskiego 46 m. 3 
front. 416 

Do wynajęcia 2 po* 
koje umeblowa 

ne, kuchnia, wygo. 
dy, front pierwsze 
piętro, od połowy 
czerwca do połowy 
września. Oferty 

.Lato* do admJn. 

.Republiki". 413 

Poszukuję dużego 
1 lub 2 pokojo­

wego mieszkania z 
kuchnią. Komorne 
i00 zł. miesięcznie 

Zgłoszenia pod 
.Pilne' do admini 
stracjl. 402| 

Posady . 

Potrzebna driewczy 
na do dziecka z 

lepszego domu 
Wiadomość ul. Ale 
ksandrowska Nr lt) 
piwiarnia. 406-3 

jlotrzebny jest ką-
r plelowy. znający 
się na masażu i 
wodolecznicy. Zgła 
szać się do leczni­

cy „Unitas" w 
godz. od 12—1 pp 

397-2 

Jest Interes do 
J sprzedania w do­
brym punkcie 2 po 
koje i kuchnia. O-
ferty do admlnistr 
.Republiki" „dob.y 
punkt". 405-4 

7 powodu wyjazdu 
L sprzedam' sklep 
z urząd;enlem w 
śródmieściu na bar­
dzo przystępnych 

warunkach, Oferty 
do administracji 

pod lit. .W. N." 
407 

r lę powozik w 
dobrym stanie 

na gumach, oraz 
wyściełane meble. 
Oferty pod .M.B." 
do niniejszego pi­
sma. 400—2 

Dom do sprzedania 
murowany 6 mle 

szkań. ul. Kowień­
ska 2 w Karolewie 

399 -2 

L o k a l e . 
oklep frontowy do 
u wynajęcia od za-
rat między Dzielna, 
a Krótką. Oferty 
pod . E R " 401-2 

MIESZKANIA 2 - 3 
i 4 pokojowego 

z wygodami postu­
kuję, płacę gotów­
ką Oferty składać 
do .Republiki* sub 
.Gotówka". 408-2 

Elegancki pokój nie 
L krępujący do od 
dania Dwa pokoje 
t używalnością ku­
chni dla małżeń­
stwa. Oferty „Wol 
de*. 414 

Poszukuję posady 
jako szofer, mon 

ter-ślusarz na euro­
pejskie maszyny 

gwarantuję za swo 
ją pracę. O er>y 

do admln. .Repu 
bllki* sub. ,M . O.' 

398-2 

Poszukuje się zd. 
krawcową do do 

mu Piotrkowska 275 
m. 10. 374-2 

Panienka izr. z l t 
pszef rodziny O' 

koło 14 lat potrzeb 
na do pomocy w 
gospodarstwie, ul 
Traugutta 5 m. 1 
od 1 - 4 i od 6-tej 

370-i> 

»li» 

Jtudent 

dzieła lekcji* 
kresie 8-mW , a 

cenach b i g 
przystępnych; 'L 

"riość: .n"tf.^,5. 
ka. polski t Mffi 
tną Wi"d°*7 
Konstantyno*5*,,, 
Nr 22 Jd*«W*|W 

Rozmai ł * 
przyjmuję I U W ' ^ 
r do ręctnego i 
tu I koralikówin» 
Również mef**^|e. 
story, kapy ' 6 f l 

liznę. Ceny b d ł . 
prtyśtępne. J 1 ^ 
mość: ul. Piotf 
ska 83 m. 

nrzyjmuję suk^ 
F cło haftu ko 0 

wego i koral'*?* 
go orar mere» k ] e 

Ceny bardzo 
Kon, Nowon^y 
Nr. 4. 

H Zoppoiach^ 
sżkanla 

g 0 do o d « W | f l 

Wiadomość. »' jjj. 
6-go Sierpni* 
m. 8 od l ^ j n ^ 

akuszerka 
H przyjmuj* » „ . 
wlenia pan. T. 
kowska 132 j + j ) 

Inteligentna panien 
I ka przyjmie po 
sadę do jednego 
lub dwojga dziec 
ewentualnie pomo­
cy w gospodarstwie 
chętnie na wyjazd. 
Skromne wymaga­
nia. Zakątna J*64 
m. 38. 415 

Nauka i wychów 

Odtlelam lekcji dra 
matycznel talo­

wej (deklamacji) 
metodą uproszczo­
na Staro-Targowa 
N t 12-2. 420 

no konfermac]! prij 
U jpatabia Oraz h'< 
brajsklego języka 

wyucza w krótkim 
ctasie rutynowany 
pedagog. Ceny 

przystępne. Dla in 
farmacji: S Ulube. 
Ceglclniana 51. 

367-3 

Angielskiego w ma­
łych kompletach 

oraz konwersacji, 
korespondencji i 

literatury. CegWl-
niana 66, m. 25. 

łgubiono fl. \ t \ V 

L 1925 rok" " 
żeczkę W O J G ; , 

i T ó T n ^ d o k ^ 
Łaskawy ( i 
raczy *WT6«'= „|. 
wynagrodzenie n, 
Brzezińska 9" * 
RAD ClesieUk^-J 

L wojskowa « ^ 
Unit Jo* 6 ' * - , * 
szpiillela *«N ,'UOF 
Łodzi przy 4. 
Piepriowet ptfU 
wydana C r z % c »o* 
W Łodzi. R °J5 -3 
1890. 

oapłanówna K8,,, 
11 ucz. g"»?;vKBtfe 
zgubiła N I I T O 1 , ^ 

I weiteryt* 

RentCtnem l . ^ 

do sprz 
różne paciorki v i D 'P 

ciorkirwe ca K ( 

3-clei d° V lJ 
Andrzeja « ó f U 
wejście z P o a " 

J na le*o. 

Za wydawnictwo „RepubHIck" Sp. z ogr. odp,: Marjan Nusbaum OltasżewskL—Czcionkami .Republiki", Piotrkowska 49.—Tłocania, Piotrkowska 15.—Redaktor odp. Jóiei Burffl** 
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